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W jednym z najpoczytniejszych 
dzienników szwajcarskich „Gazette de 
Lausanne”, w numerze z 5 czerwca br., 
znajdujemy na pierwszej stronie treść 
listów wymienionych pomiędzy znaną 
poetką polską, Kazimierą Iłłakowi- 
czówną, i wybitnym pisarzem szwaj
carskim, Hans’em (Janem) Zbinden.

Treść obu tych -listów jest wielce 
znamienna i dlatego podajemy je w 
przekładzie polskim. O ile list Kazimie
ry Iłłakowiczówny nie był napisany 
pod naciskiem reżimu, wówczas jest 
wymownym dowodem tego, do jakie
go otumanienia umysłów w Polsce do
prowadza zakłamana propaganda so
wiecka, zwłaszcza jeśli chodzi o obecną 
sytuację polityczną na arenie między
narodowej. List ten — o ile nie jest 
wymuszony — świadczy o tym, że są 
ludzie w kraju, którzy ulegając tej pro
pagandzie, wierzą — bo wierzyć .mu
szą — z jednej strony w pokojowe in
tencje Sowietów, z drugiej zaś w agre
sywność wielkich mocarstw Zachodu. 
Odpowiedź na ten list pisarza szwaj
carskiego jest tak świetna, że dopraw
dy trudno by było cokolwiek do niej 
dodać. Odtwarza w pełni rzeczywisty 
stan rzeczy, oddaje prawdę historycz
ną i to, co każdy z nas widzi i czuje.

Oto dosłowne brzmienie listu p. 
Iłłakowiczówny:

„Drogi Panie ! Sądzę, że przypomina Pan 
sobie mój krótki pobyt w Szwajcarii przed 
wojną, kiedy miałam przyjemność Pana po
znać. Później jeszcze Wincenty i Jerzy Stem- 
powscy ws}K>minali mi o Panu w swych li
stach, tak. że nie jest mi Pan obcy i że nie 
obawiam się niezrozumienia lub też uprze
dzenia.u Pana, kiedy zwracam się z prośbą 
o pomoc w naszej walce o pokój.

W tym kraju ruin, gdzie siedem milionów 
Tudaa zostało wytępionych, gdzie nie ma ani 
jednej rodziny, któraby nie straciła jednej 
trzeciej swych członków, nowe życic, silne i 
pełne nadziei powstaje wśród zgHszcz. Tyle 
już pracy dotąd włożono, i w dalszym ciągu 
pracuje ślę bez przerwy i wytchnienia. Tyle 
jeszcze jest do zrobienia: kościoły, szkoły, 
muzea — to wszystko czeka na odbudowę. 
Spalono nasze obrazy, nasze archiwa, nasze 
szpitale; uniemożliwiono kształcenie się na
szych dzieci, a chorym — odzyskanie zdro
wia. Wszystko trzeba na nowo zrobić, cały 
kraj odbudować... Wszyscy stanęli do pracy, 
wzrok wszystkich zwrócony jest ku przy
szłości...

I w tym dowiadujemy się, że wielkie mo- 
* carstwa uzbrajają na nowo Niemcy, by jc 

rzucić przeciwko nhm, że Ameryka daje fun
dusze a cały Zachód materiał ludzki, by u- 
ezynić z nas pole walki narodów. Może Pan 
sobie wyobrazić naszą zgrozę: niepokój ma
tek, koszmar dzieci, ponurą rozpacz doro
słych. Jakto? zwierzę ludzkie spuszczone z 
łańcuchów i to przez rządy tak zwane chrze
ścijańskie?... I sforowane, podburzone prze
ciwko komu? przeciwko nam, którzy wy
cierpieliśmy tyle. Pan, który ma przyjaciół 
wśród Polaków, Pan wie dobrze, co się dzia
ło tutaj w czasie okupacji niemieckiej...

Przyjdź nam z pomocą. Walcz o pokój. Nie 
może Pan wiedzieć, czy i kiedy szał zo
stanie rozpętany — Pana piękny kraj, od 
tylu lat żyjący w pokoju, nie padnie szalu 
tego ofiarą podobni- jak inno. Ale nawet 
jeśli ma Pan pewność co do bezpieczeństwa 
u siebie — przyjdź nam z pomocą —• walcz 
o pokój. Niechaj wielkie mocarstwa nara
dzają się nad spornymi zagadnieniami, nie
chaj znajdą kompromisowe wyjście. Niechaj 
wszyscy ci wielcy mężowie stanu, tak mą^ 
drży, zręczni i pełni doświadczenia — i prze
biegłości — zużytkują całą swą umiejętność, 
inteligencję a nawet perfidię w interesie do
bra, zamiast, jak to niekiedy bywa, w inte
resie zła. Przekonają się, że prowadzi to, 
koniec końców, do bardziej praktycznego 
wyniku.

Pan, który jesteś obdarzony geniuszem, 
użyj swego geniuszu w służbie pokoju. Piszę 
do Pana z biblioteki uniwersytetu w Pozna
niu, którego zbiory biblioteczne zostały 
zdziesiątkowane przez zw*ierzę ludzkie; ob
sługuje mnie woźny, który został kaleką w 
obozie niemieckim; młoda bibliotekarka ma 
swe małe ręce zmasakrowane przez agentów 
Gestapo, którzy wbijali jej zapałki za paz
nokcie; a stąd udam się do przyjaciółki, 

.•która nie może więcej posługiwać się pra
wą nogą, ponieważ złamała ją w czasie o- 
kupacji- a wówczas nie wolno było stosować 
opatrunków gipsowych, jeśli pacjent był 
Polakiem... Przez okno widzę szkielet dachu 
domu w połowie spalonego podczas oblęże
nia Poznania, w 1944 r. Ptactwo wiosenne 
przelatuje poprzez ruiny...

Przyjdź nam z pomocą, pisarzu szwajcar
ski: walcz o pokój. Chciałabym wyrazić w 
tym liście cały mój niepokój i Panu go prze
kazać”.

A teraz odpowiedź adresata, Hansa 
Zbinden a:

„Droga 1‘arii ! Nic wiem czy te słowa 
dotrą do Fani. Pragnę tego wielce, nie 
chclalbym bowiem pozostawić bez odpowie
dzi apelu tak wzruszającego i tak przejmu
jącego.

Nic mam potrzeby zapewniać Panią jak.

bardzo, z całego serca, dzielę pragnienie 
Pani uniknienia nowej wojny, byłaby ona 
bowiem jeszcze bardziej okrutna niż te, któ
rych byliśmy świadkami; 4v rzeczywistości, 
ku temu celowi powinniśmy zwrócić wszyst
kie nasze siły, niestety tak słabe i nikle w 
porównaniu z mocami, które napotykają i 
które zdążają ku przepaść, gotowej pochło
nąć wszystko to co pozostało jeszcze z cy
wilizacji zachodniej.

Jestem rów*nleż przekonany, że żaden na
ród, obojętnie w jakim znajduje się obozie, 
nie ma innego pragnienia jak żyć w pokoju. 
Narody nigdy nic chclały wojny, one bowiem 
cierpią z jej powodu, one są zawsze jej ofia
rami. Jest to tym bardziej tragiczne, że na
wet 4V ustrojach demokratycznych narody 
nic są w stanie prawie nigdy uniknąć- losu 
jaki im przygotowują zaślepieni lub perfidni 
przywódcy.

I pojmuję dobrze to, co musi czuć w szcze 
gólności naród polski wobec takiej perspek-
tywy, naród, który nie przestał cierpieć, 
przez wieki, z powodu wojen, których 
nie przygotował, ani sobie nie życzył.

po- 
ani

Jednak dla uniknięcia nieporozumień, by 
nie dać się zwodzić tym, którzy utrzymując, 
iż pracują dla pokoju działają faktycznie W' 
sensie tvręcz odwrotnym, by gorąca wola 
pokoju narodów nie została zbałamucona, by 
iudzie dobrej woli nie stali się ślepymi na
rzędziami zamierzeń, które nic są ani dobre 
ani mądre. — muszę sformułować kilka py
tań. prosząc Panią o zakomunikowanie mi 
swego co do nich stanowiska;

1. Kto przeprowadzi! rozbrojenie po 
1945 r., Zachód czy też państwa 
Wschodu ?

2. Kto odpowiedział „nie" od r. 
1945 na wszystkie usiłowania współ
pracy i porozumienia pomiędzy zwy
cięzcami z r. 1945 ?

3. Kto zawiesił żelazną kurtynę po
między światem Wschodu i światem 
Zachodu, zapobiegając w sposób naj
bardziej kategoryczny i rygorystyczny 
wszelkiemu swobodnemu i niekontro
lowanemu kontaktowi pomiędzy naro
dami tych dwóch obozów ?

4. Kto nie zezwala na to, by naro
dy Wschodu mogły się informować 
swobodnie i bez niebezpieczeństwa o 
celach i myśli narodów Zachodu? Kio 
uniemożliwia im zaznajomienia się 
z polityką narodów po zachodniej 
stronic żelaznej kurtyny? Dlaczego nic 
wolno w Rosji sowieckiej i w krajach 
satelickich słuchać audycji radiowych 
i czytać dzienników krajów Zachodu?

Nr.
(Ciąg dalszy na str. s.)

3 bataliony Vietminlin 
zostały rozbite

w bitwie g>o<! Tanli-lloi
Hanoi. — Po trzydniowych walkach 

wojska francusko-vietnamskie odnio
sły zwycięstwo nad wrogiem pod 
Thanh-Hoi, nad zachodnim wybrzeżem 
rzeki Day, na północ od Phuly.

Według wiadomości, nadeszłych do 
Hanoi, trzy bataliony Yietmlnhu zo
stały rozbite. Na polu bitwy naliczo
no 500 trupów Vietmin he zyków. 300 
dostało się do niewoli francusko-vict- 
namskiej. Ogólne" straty Yietminhu 
przekraczają prawdopodobnie 1 00U lu
dzi na 2 000, rzuconych do walki.

Straty francusko-vietnamskie pod
czas tej bitwy nic przekroczyły 100 lu
dzi. oświadczają w kołach wojskowych.

Nowe krwawe starcie 
między Żydami i Arabami

JEROZOLIMA. Rzecznik Izraela o-
świadczył, że grupa uzbrojonych Arabów 
zabiła jednego żyda i zraniła drugiego w 
czasie nowych zajść na granicy żydowsko- 
syr.4jskiej. Rzecznik dodał, że podczas 
tego starcia pewna liczba Arabów została 
poraniona.

Komisja śledcza Narodów Zjednoczonych 
udała się już na miejsce.

U.S.A, zwracają uwagę 
na francuskie zagadnienia społeczne

WAfiZA'NGTON. — Rzecznik departamen
tu stanu oświadczył, że Stany Zjednoczone 
uważają, iż we Francji należy uczynić 
wszystko, aby poprawić stopę życiową war
stwy robotniczej. Potrzeby obrony Zachodu, 
bardziej konieczne, niż kiedykolwiek, ciążą 
poważnie na francuskim systemie gospodar
czym. Jednakże, pracodawcy francuscy, zda
niem Waszyngtonu, pozostają w dziedzinie 
swoich stosunków z personelem znacznie w 
tyle poza kapitalizmem amerykańskim. Re
wizja tych stosunków, połączona ze zmia
nami w systemie podatkowym, mówią, po- 
44 inny 44- szerokiej mierze dopomóc do usta- 
nowienla ró4vnowagl gospodarczej i społecz
nej w „zimnej wojnie”.

LIZBONA. Rząd portugalski ustalił
datę 44 4 bo**ó44 na prezydenta na 22 lipca br.

MTED El*. — Gen. Koerner. no4vy prezy
dent Austrii złożył w cz4vartek przysięgę 
konstytucyjną przed połączonymi Izbami 
Parlamentu.

BONN. — Parlament Niemiec zachodnich 
uchwalił ustawę o „ochronie 4volnoścl indy
widualnych”.
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przerwano rozmowy czterech zastępców
Mocarstwa zachodnie utrzymują swoje propozycje w sprawie odbycia

Paryż. — Już cd dłuższego czasu roz 
mowy czterech zastępców, w sprawie 
uzgodnienia porządku obrad konferen
cji „Czterech” stały na martwym pimk 
cie wobec stanowiska Rosji. W czwar
tek rozmowy -e zostały zerwane, a 74. 
z kolei posiedzenie zastępców było o- 
statnim. Nie oznacza to, aby konfe
rencja czterech ministrów spraw za
granicznych nie mogła się odbyć. De
cyzja zależy od Moskwy.

Takiego obrotu sprawy spodziewano 
się już w środę po zapoznaniu się z od
powiedzią Rosji na ostatnie propozycje 
„Trzech”.

Jak wiadomo Rosja uzależniała swo
ją zgodę na taką konferencję od wpi
sania na porządek obrad sprawy paktu 
atlantyckiego oraz baz amerykańskich.

Na posiedzeniu czwartkowym każdy 
z delegatów zachodnich odczytał iden
tyczną deklarację rządu, której główne 
postanowienia stwierdzały, że:

1. Moskwa uzależnia swoją zgodę na 
konferencję czterech ministrów od wa
runku nie do przyjęcia dla trzech mo
carstw zachodnich. Tymczasem zapro 
szenie, skierowane do Rosji w dniu 15 
czerwca br. przez Francję, W. Bryta
nię i USA, nie zawiera żadnego warun
ku. Stanowisko sowieckie jest więc 
negatywne, uniemożliwiając jakikol
wiek dalszy postęp prac 4 zastępców.

2. Moskwa nie znajduje się w sytu
acji nierówności. Uzgodnione punkty 
obrad w sprawie przyczyn i skutków 
naprężenia w świecie pozwalają Wy
szyńskiemu na poruszenie sprawy pak
tu atlantyckiego podobnie jak trzem 
ministrom zachodnim sprawy trakta
tów zawartych przez Rosję. Ale tak 
w jednym jak i drugim wypadku kon
ferencja nie jest uprawniona do pobie
rania decyzji.

Wpisanie więc tych spraw na porzą
dek dzienny obrad jest niemożliwe.

3. W przeciwieństwie do Rosji mo
carstwa zachodnie uważają, że najważ
niejszym zadaniem kcnfcrenc; nie jest

ATENY. — Grecji grozi nowe przesilenie 
rządowe, w związku z różnicą zdań w spra
wie ustawy wyborczej między premierem 
Venizeloscm, a jego zastępcą Papandreu.

Międzynarodową bandę

przemytników narkotyków wykryto w Tangerze
TANGER. ‘olieja wioska wykryła ol-

brzyruią tajną organizację przemytu narko
tyków. Na czele tej bandy ma się znajdo
wać poszukiwany przez władze sądowe, gang
ster amerykański, Lucky Luciano.

Banda ta wysyłała regularnie z pewnego 
portu na Sycylii do Nowego Jorku i Bostonu 
znaczne ilości kokainy 1 opium. Ładunki te 
przechodziły* przez międzynarodową strefę w 
Tangerze, gdzie znajdowała się siedziba ban
dy.

Policja nioska i Tangcru prowadzi dalsze 
śledztwo w tej sprawie. Banda przemytników 
ma mieć swoje komórki w kilku miastach w 
Stanach Zjednoczonych, w Europie i ,w Pół
nocnej Afryce.

Istnieje przypuszczenie, że chociaż na 
skrzyniach z narkotykami umieszczano 
napis „via Tangcr”. przeładywano je na peł
nym morzu.

Stwierdzono również, że banda przewoziła 
te narkotyki także samolotami.

Afera wykolejonej młodzieży

Nicole B. stanie przed sądem 10 lipca
ME LUN. — Nicole B., zamieszana w aferę 

wykolejonej młodzieży, stanie 10 lipca przed 
sądem dla nieletnich w Melun. Jak wiado
mo, dwaj główni oskarżeni, Fanconi i Petit 
zostali skazani w maju.

N a pręzona sytuacja w Persji

Trzynastu agentów 
reżimu warszawskiego 
twdalono z W. Brytanii

LONDYN. Trzynasm agentów

konlorencji ministrów 
sprawa porządki obrad, ale doprowa
dzenie do odprężenia w świecie.

Trzy mocarstwa zachodnie stwier
dzają, że wobec stanowiska Rosji dal
sze prowadzenie rozmów czterech za
stępców „nie ma żadnych praktycz
nych celów”.

Mocarstwa zachodnie utrzymują jed 
nak w mocy swoje propozycje w spra
wie odbycia konferencji czterech mini
strów, wyrażając nadzieję, że rząd so
wiecki po nowym ich zbadaniu przyj
mie je, powiadamiając o tym zaintere
sowanych na drodze dyplomatycznej.

W takim wypadku, głoszą deklara
cje, zastępcy zebraliby się‘na mjwo dla

ustalenia daty i innych szczegółów tej 
konferencji.

Propagandowa odpowiedź Gromyki
Kiedy delegat sowiecki, Gromyko zapoznał 

się z treścią deklaracji mocarstw zachod
nich, zapytał przewodniczącego na tj*m po
siedzeniu p. Daviesa, czy należy to rozu
mieć, iż zastępcy nie zbiorą się już w piątek.

— Tak jest — brzmiała odpowiedź dele
gata brytyjskiego.

Po krótkiej przerwie, Gromyko wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którym na swój 
sposób podał przebieg historyczny konferen
cji zastępców oraz atakował mocarstwa za
chodnie.

Jeden ze 4vspółpracowników Gromyki o- 
śwladczył po tylu przemówieniu; „Wszystko 
jest skończone”.

warszawskiego rei imu, którzy zbierali 
wiadomości o swoich rodakach i o ży
ciu organizaeyj polskich w W. Bryta
nii, by je następnie przekazać swoim 
mocodawcom, zostało wydalonych z 
W. Brytanii.

Deklarację na ten temat złożył w 
Izbie Gmin sekietarz stanu w Mini
sterstwie Spraw Wewnętrznych, James 
Ede.

P. Ede wyraził nadzieję, że ta decy
zja władz brytyjskich będzie ostrzeże
niem dla innych.

Dwóch Polaków ociekło z Kraju

Ośmiu zabitych 
w strzelnicy obozowej

Nowy Jork, — Dwa pociski moździe- 
żowe padły na strzelnicę obozu Lejeu
ne, w północnej Karolinie. Ośmiu 
strzelców morskich poniosło śmierć a 
20 innych odniosło rany.

PARYŻ. — Dwóch Polaków, 26-let- 
ni Robert. Żurek, lotnik-meehanik oraz 
28-lctni Jan Kozaczyński, kierownik 
grupy technicznej na lotnisku warszaw 
skini, uciekło z Polski w sposób nie
zwykle ciekawy, bo w ogonie samolotu.

Kiedy w śród, wieczorem samolot 
firmy reżimowej „LOT”, utrzymującej 
komunikację lotniczą między Paryżem 
a Warszawą, przybył na lotnisko w Or
ły, Po wyjściu z niego pasażerów wto
czono go do hangaru. Jak to normal
nie bywa, samolot został powierzony 
mechanikom. Kiedy ci w godzinę póź
niej chcieli rozpocząć oględziny samo
lotu, nagle usłyszeli wydobywające się 
ze środka ogona stukanie.

Odkręcono odpowiednią przegrodę i 
wtedy zobaczono w środku ogona 2 
młodzieńców; którzy oczekiwali z nie-

w ogonie samolotu
cierpliwością wyswobodzenia.

Młodzi ci Polacy należeli do perso
nelu lotniska w Warszawie W czasie 
przesłuchania wyjaśnili, że chcieli uciec 
z Polski pod reżimem komunistycznym.

W przeddzień odlotu dostali się 
przy pomocy jednego ze swych 
przyjaciół do wnętrzr samolotu i u- 
kryci w ogonie, w pozycji bardzo nie
wygodnej oczekiwali na start, a na
stępnie na lądowanie w Paryżu.

Obydwaj Polacy oświadczyli, że w 
cza«.ie wojny należeli do A. K., a oj
ciec Żurka został rozstrzelany w Ka
tyniu.

Podkreślili tez, że warunki życia w 
Kraju są okropne, oraz potwierdzili, iż 
rozruchy w Szczecinie powstały na tle 
braku chleba Rozruchy te zostały 
stłumione przez oddziały sowieckie.

Wykryto noway 
składnicę broni 

we W łoszech
Genua. — Karabinierzy z Sestri-Po- 

nente, pod Genuą, znaleźli znaczny za
pas breni, obejmujący działo przeciw
lotnicze, pięć ciężkich karabinów ma
szynowych, pistolety, strzelby, 1200 
granatów, "8 tys. pocisków i inną broń 
oraz różną amunicję. Skonfiskowano 
5 ton sprzętu wojskowego.

Rozmowy prem. Queuille z przywódcami 
partyj dawnej większości w Parlamencie

Kanonizacja błogosławionych
Emilii de Vialar i Marii-Dominiki Mazzarello

RZYM. — W niedzielę. 24 czerwca, odbę
dą się w bazylice xśw. Piotra w Rzymie uro
czystości beatyfikacji błogosławionych Emi
lii de Vialar, Francuzki oraz Marii-Domlni- 
ki Mazarello, Włoszki.

Emilia de Vialar, założycielka Kongrega
cji misjonarek Sióstr św. Józefa od Obja
wienia, została zaliczona w poczet błogosła
wionych przez papieża Piusa XII, w dniu 18 
czerwca 1939.

Maria-Dominika Mazzarello .jest również 
założycielką zakonu. Założyła ona Instytut 
Sióstr Salezjanek.

Uroczystości kanonizacyjne zostaną nada
ne przez radio na falach Paris-lntcr, mie
dzy godz. 8.30 a 12.

PARYŻ. — Premier Queuille zakończył w 
cz44artek rozmowy z przywódcami partyj, 
przyjmując pp. Petsche, min. skarbu; Jean 
Letourneau, min. dla spraw państ4v, złączo
nych z Francją; 4vicepremierów Georges Bi
dault 1 Rene Pleven, Rene Mayera, min. 
sprawiedli4vości oraz posła Tempie (niez.) z 
dep. Aveyron. W czasie tych rozmów Pre
mier mógł zapoznać się ze stanowiskiem róż
nych grup, tworzących dawniejszą większość. 
Z rezultatem ich zapozna w przyszłym ty
godniu egzekutywę radykałów*.

Jak donoszą, dwudniowe rozmowy premie
ra Queuille z przywódcami miały na celu 
rozważenie z jednej strony możli4vości opra
cowania wspólnego programu i z drugiej 
strony, określenia granic tej większości.

Premier Queuille wyjechał po naradach do 
Neuvic d’Ussel, w dep. Correze, gdzie pozo
stanie do wtorku.

Według p. Tempie 
miał oświadczyć, że „

tremier p. Queuille 
> zgodzi się wziąć na

siebie odpowiedzialności za przyszły rząd, ze 
Względu na stan zdrowia, zmuszający go do 
odpoczynku”.

Jako przypuszczalnych premierów wymie-

Manifestacje antybrytyjskie
Teheran. — Podczas, gdy tysiące lu-1 la biura informacyjne i nakazała za- 

dzi manifestowało na ulicach Tehera-1 trudnionemu tam personelom ’ opuścić 
nu, wznosząc okrryki wrogie przeciw I je. Biura te zostały opieczętowane. 
W. Brytanii, parla
ment perski uchwalił

w Teheranie
Równocześnie zostały wprowadzone 

„trybunały wyjątkowe” dla sądzenia 
tych spraw

nia się pp. Rene Mayera (rad. spot), Rcne
Pleven (U.D.S.R.), Georges Bidault (M. R. 
I*.), Edward Daladier (R.G.R.), Jules Moch 
(S.F.I.O.) oraz Louis Jacquinot (niezależny).

Szybkie porozumienie 
w celu utworzenia nowego rządu 

jest konieczne
PARYŻ. — Poseł Tempie, jeden z przy- 

wódcÓ4V niezależnych, wyraził zdanie, że jest 
sprawą konieczną i pilną, by wszystkie gru
py, pragnące wziąć na siebie trudne zadanie

Królowa Juliana 
uniknęła wypadku lotniczego

LUKSEMBURG. — Zgromadzeni na lot
nisku w Luksemburgu przy odjeżdzle królo
wej Juliany i księcia Bernarda, przeżyli kil
ka minut pełnych obaxv i przerażenia. Krót
ko po starcie samolotu z parą królewską, 
zatrzymał się lewy motor samolotu Dakota. 
Pilot, nie tracąc zimnej krwi, zawrócił i zdo
łał lądować.

Książę Bernard zażądał telefonicznie przy
słania innego samolotu, którym para kró
lewska wraz z świtą powróciła do Holandii 
bez wypadku.

rządzenia, zawarły szybko porozumienie. 
Tempie ubolewa, że nowe Zgromadzenie 
zostało zwołane już na 25 czerwca, aby 
skać na czasie.

P. 
nie 
zy-

Koniec strajku w drukarniach marsylskich
MARSYLIA. — Personel drukarń marsyl

skich. który strajkował od 12 b.m. podjął 
pracę w* następstwie rokowań, które toczyły 
się w Paryżu.

Kwestionowanie wyników wyborów
ST. ETIENNE. — Rozbieżności zdań w 

sprawie obliczenia głosów wyborczych wy
łoniły się m. in. również w dep. Loire. Chodzi 
o to. że na liście R. P. F. figurował napis: 
przewodniczący gen. de Gaulle. Liczni wy-
borcy, sądząc, że gen. de Gaulle jest kandy 
dałem, postawili przy jego nazwisku
żyk.

krzy

jednomyślnie wotum 
zaufania dla polityki 
prem. Mossadegha.

Copra wda, posło
wie zebrali się dopie
ro po nowym apelu
premiera Persji i za- 

że albogrożeniu, ' 
parlament 
na siebie 
dzialność,

przyjmie 
odpowie- 

albo też
rząd poda się do dy
misji.

Przez caiy czwar
tek ponawała w Te 
heranic a t m o s f o 
r a gorączkowa. Ma 
nifestanci zdzierał. L 
wszędzie napisy „An- ? 
g’o-Irańskie Towarzy £ 
stwo Naftowe”.

W pewnym inomen 
cie tłum ludzi wdan
ńę do lokali general
nej dyrekcji i służby

■

Konferencja w Abadanie
W Abadanie, gdzie znajduje się najwięk

sza rafineria A.LT.N. odbyły się rozmowy 
między dyrektorem generalnym A.LT.N. p. 
Drake a perskim zarządem tymczasowym.

Delegacja perska oświadczyła, że jeśli nie 
poda on listy naftowców Anglo-Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego, to zostaną zam
knięte rurociągi doprowadzające ropę do 
fineryj.

•Doradca prezydenta Trumana 
u premiera Queuille

PARYŻ. — Prezydent Queuille odbył w 
czwartek godzinną rozmowę z p. Harrima- 
nem, specjalnym doradcą prezydenta Tru
mana i p. Petsche, min. skarbu. O rozmowie 
nie wydano żadnego komunikatu urzędowe
go. P. Harriman był następnie gościem gen. 
Eisenhowera, który odbył z nim bardzo dłu
gą rozmowę.

Samolot francuski „Mystere” (tajemnica) 
przekroczył szybkość 1.000 km na godzinę

Paryż. — Samolot francuski Marce L- 
Dassauli 452 „Mystere", kierowany 
przez pułkownika Rozanoffa, główne
go pilota-konstruktora, osiągnął szyb
kość 1.020 km. na godzinę, mimo lek
kiego wiatru przeciwnego.

Jest to pierwszy wypadek przekro
czenia przez samolot francuski szyb
kości 1.000 km. na godzinę.

Iwniosc
kró

ra-

Mniej banknotów w obiegu
PARYŻ. Według ostatniego bilansu

informacyjnej AITN
Napisy brytyjskie 

zostały us mięte i za-

. «Foto: Kecoi d >
Manifestacje na ulicach Teheranu, przeciwko anglo-irańskiej

Pragniemy, aby personel A.I.T.N. 
pozostał na miejscu

— oŚ4vladczył min. Morrison
LONDYN. — Przemawiając w Izbie Gmin 

na temat sytuacji w Persji, min. spraw za
granicznych, Morrison oświadczył między 
innymi :

„Rząd nie życzy sobie uciekania się do 
ewakuacji perskich terenów naftoxvych.

„Pragniemy, aby urzędnicy 1 technicy An- 
glo-Irańskiego Towarzystwa Naftowego po
zostali na miejscu.

„śledzimy pilnie, godzina po godzinie prze
bieg tamtejszych wypadków. Uczynimy 
wszystko dla zape4vnłenia ochrony życia 
znajdujących się tam Brytyjczyków.

„życzymy sobie bardzo, aby A.LT.N. pro
wadziło dalej swoją działalność z korzyścią 
dla całego Ś4viata‘*.

Banku Francji, kwota banknotów w obiegu 
zmniejszyła się o 12 miliardów 536 milionów 
franków. Zaliczki z Banku Francji wzrosły* 
o ponad 3 miliardy fr.

PARYŻ. — Kucharze paryscy zagrozili 
strajkiem w dniu 25 czerwca, jeśli ich żą
dania zarobkowe nie zostaną spełnione.

NEAPOL. — Admirał Carney objął w 
czwartek urzędowo dowództwo sił atlantyc
kich w południowej Europie. Jego tymcza
sowa. Ksvatera Główna będzie się znajdowa
ła na pokładzie okrętu wojennego „Mount 
Olympus”, zakot4viczohego obecnie w porcie 
Neapolu.

Otwarcie XXI Międzynarodowych 
Targów w Lille, nastąpi w sobotę

Uczestniczy w nich 1500 wystawców na
przestrzeni 200 tysięcy metrów* kwadr

stopione portretami szacha ora?. cho
rągwiami o barwach perskich.

Na szczęście mc d< szło Jo żadnych 
zamieszek. Nie i*a ofiar anj też żad
nych strat materialnych.

kompanii naftowej
Kara śmierci 

za sabotaż instalacyj naftowych 
Rząd persk* wydał dekret wprowa-

Rząd brytyjski apeluje 
do Międzynarodowego Trybunału w Hadze

LONJIYN. — Na posiedzeniu w czwartek 
rano rząd brytyjski postanów U zw rócić się 
do Międzynarodowego Trybunału w Hadze

Około południa poHcja perska obję- dzeń i instalacyj
ze specjalnym apelem, aby intrrwenioual 

ii-i c-o, do. jxjlo.4 vlLŁCT i natjciunłast 4V sprawie anglo-pcrsklcgc za- 
•aftowych vz Persji, [targu naftowego.

dzający karę śn ierei za sabotaż urzą-

Lille. — W sobotę 23 czerwca nastą
pi otwarcie XXI Targów Handlowych 
i Międzynarodowych w LilUc 3 500 
wystawców, podzielonych na 25 grup 
i 75 sckcyj, przedstawi zwicozającym 
na przestrzeni 200 ty«. m kw„ ostatnie 
nowości ■/ dziedziny mechaniki, sprzę
tów domowych, mebli, maszyn rolni
czych, radia, telewizji, samochodów itd.

Niedziela 24 czerwca będzie na wy
stawie Dniem Merów; poniedziałek 25 
— mieszkań i urbanistyki; wtorek 26 
— prasy: środa 27 — samochodów; 
czwartek 28 — sportu; piątek 29 —

dniem maryna-.ki: sobota 30 — publi
cystyki i inżynierów; niedziela 1 lij^ca 
— franc.-belgijskim oraz modelarzy; 
poniedziałek 2 lipca — rzemieślników, 
Unii Frańcuskiej przemysłu, sprzętów 
kuchennych; wtorek 3 Iipc« — rolnic
twa, umeblowania, haidlarzy wędrow
nych; środa 1 lipca — win; piątek 6 
lipca — zarządców W niedzielę na
stąpi zamknięcie Targów.

Cena wstępu wynosi w tygodniu 80 
fr (ze zniżką 50 tr), w niedzielę 100 
fr, ze zniżką 60 franków.



Głosy Czytelnikom

Ostrzegamy Polaków ze Wschodniej Francji!
Drodzy Rodacy!
Wielu czytelników naszego kochane

go ,,Narodowca” dowiedziało się z po- 
poprzedniego artykułu, że „czerwoni” 
urządzają swą uroczystość w Dieuze 
tydzień przed polską manifestacją. 
Chyba tym artykułem nie przysłużę 
się ich propagandzie, ale chcę jako Po
lak ostrzec tych Rodaków, którzy za
mierzają pojechać za pieniądze z Kra
ju wyciągnięte naszym braciom w Pol
sce na uroczystość organizowaną w 
dniu 24. VI. w Dieuze.

Wiadomo o jaką to uroczystość cho
dzi. Nad grobami poległych żołnierzy 
armii gen. Sikorskiego, agenci reżimu

warszawskiego chcieliby urządzić ko
munistyczną manifestację, aby ją na
stępnie wykorzystywać dla swych ce
lów propagandowych. Nauczycielom 
reżimowym każą sprowadzać dzieci, a 
anonimowi organizatorzy kręcą się po 
koloniach i werbują na „wycieczkę” do 
Dieuze ludzi, którzy nie orientują się 
o co chodzi.

Uważam sobie jednak za obowiązek 
przestrzec tych nieuświadomionych 
Rodaków. Niech nie dadzą się skusić 
propagandowymi zalecankami agentów 
reżimu warszawskiego!

Były Grenadier z 1 Dywizji

Sowietyzacja armij satelitów
Winterthur. — Szwajcarskie pismo 

,.Landbote” poruszyło niedawno zagad 
menie sowietyzacji armij satelickich. 
Dziennik wskazuje na to, że cbecnie 
organizacja armii demokracji ludo
wych jest niewolniczym naśladownic
twem organizacji armii sowieckiej, 
włącznie do naj’drobnejszych szczegó
łów, takich jak mundur, wyposażenie 
itd. •

,,\N satelickich krajach Słowiańskich 
[(Polska, Czechosłowacja, Bułgaria) — 
pisze autor wspomnianego Artykułu — 
ujednostajnienie i podporządkowanie 
wojska dowództwu sowieckiemu poszły 
znacznie łatwiej dzięki podobieństwu 
języka. Znacznie większe trudności 
należało pokonać na Węgrzech i w Ru
munii. _ Według wiadomości nadcho
dzących z Budapesztu, żołnierze wę
gierscy muszą obecnie poznać odpo
wiedniki rosyjskie wszelkiej komendy, 
uzbrojenia i części uzbrojenia, a wszys
cy oficerowie na stanowiskach dowód
ców, począwszy od majora, muszą być 
Rosjanami... Dla Rosji sowieckiej, 
gdzie nieufność jest najwyższą zasa
dą, wszystkie te zarządzenia nie dają

dostatecznej gwarancji. Dlatego też 
Rosja sowiecka zawarła z Węgrami, 
jak również i z innymi krajami demo
kracji ludowych, tajno umowy wojsko
we, których zasadnicze postanowienia 
doszły jednak do wiadomości zagra
nicy.

Na mocy tych umów, Moskwa ma 
prawo przenieść niektóre jednostki 
zbrojne demokracji ludowych do Rosji 
i zastąpić je wojskami sowieckimi. 
Moskwa ma również prawo wysłać jed
nostki wojskowe jednego kraju satelic
kiego do drugiego kraju. Dlatego też 
już obecnie są wysyłane węgierskie 
jednostki wojskowe do Rósji, gdzie wy 
szkolenie ich odbywa się pod kierow
nictwem sowieckich oficerów według 
regulaminów, obowiązujących w armii 
sowieckiej. W miejsce tych jednostek 
Sowiety wysłały na Węgry jednostki 
sowieckie.

Według ostatnich wiadomości Kwa
tera Główna wszystkich wojsk satelic
kich zostanie w niedługim czasie urzą
dzona w węgierskim zdrojowisku Lil- 
lafiired, gdzie już są rozpoczęte prace 
przygotowawcze.

Szpiegostwo sowieckie w Norwegii
OSLO. — Doniesiono ostatnio o areszto

waniu za szpiegostwo na rzecz Rosji sowiec
kiej porucznika marynarki norweskiej Per 
Daiilelsena, który był zatrudniony w Biurze 
geograficznym Marynarki. Danielsen był 
członkiem partii komunistycznej.

Aresztowanie nastąpiło w momencie, gdy 
Danielson znajdował się w towarzystwie 
pewnego agenta sowieckiego. Udowodniono 
mu też łatwo, że miał on wiele spotkań ze 
szpiegami zagranicznymi i dlatego został 
uwięziony.

Już od dłuższego czasu policja podejrze
wała Danielsena o kontakty z agentami ob
cego mocarstwa, a aresztowanie go nastą
piło po doAó długiej obserwacji.

Jest rzeczą prawie pewną, te oskarżony

zbierał wiadomości dotyczące obrony naro
dowej i doręczał je później szpiegom sowiec
kim.

Nie było tajemnicą dla nikogo w Oslo, że 
przekonania polityczne porucznika marynar
ki Per Danielsena, były całkowicie różne od 
przekonań jego ojca, admirała Danielsena.

W czasie wojny, porucznik Danielsen był 
dowódcą flotylli 1 odznaczał się dużą odwa
gą. Po wojnie został przeniesiony do rezer
wy, gdyż w czasie wojny i po wojnie naru
szył parokrotnie przepisy dyscyplinarne. Po
rucznik Danielsen ma obecnie 33 lata.

Policja nie podała do wiadomości, czy Da
nielsen przyznał się do winy 1 czy działał 
wspólnie z innymi, czy też sam.

Prasa francuska o zadaniach przyszłego rzgdu 
Zwiększenie produkcji i wydajności powinno 
umożliwić poprawę warunków' pracow ników
Po zakończeniu obliczeń wyników niedziel

nych wyborów, na pierwszy plan zaintere
sowań prasy francuskiej wysuwają się obec
nie zagadnienia gospodarcze i społeczne oraz 
sprawa układu sił w przyszłym parlamen
cie.

Pod tytułem „I co teraz" p. Robsrt Le- 
court w „L’Aube" uważa, że pierwszą tro-* 
ską nowego parlamentu powinno być „uzdro 
wienie państwa i postęp społeczny".

Pisze on między innymi:
„Jutrzejszy rząd powinien skierować go

spodarstwo krajowe ku rozwojowi produk
cji i wydajności, z którymi winna być złą
czona poprawa warunków bytu robotników. 
Plan solidarności narodowej dla budowy 
mieszkań po cenach przystępnych, ustanowię 
nie prawdziwego budżetu społecznego naro
du, zachęcenie ze strony Państwa w kierun
ku włączenia gospodarczego i psychologicz
nego pracownika do przedsiębiorstwa, mogą

Napad rabunkowy na urzędnika chińskiego
SAIGON. — U wejścia do Banku Francji 

w Sal gonie, dokonano onegdaj napadu ra
bunkowego. Dwaj złoczyńcy vietnamscy, o- 
brabowaJI urzędnika chińskiego pod groźbą 
użycia broni. Skradziono mu 50 tysięcy pla
strów' (około 900 tys. ff. franc.).

być głównymi elementami realistycznej i 
ludzkiej polityki społecznej".

„Le Figaro", wyjaśnia, że zbyt często 
miesza się produkcję z wydajnością. Gdy w 
walce węgla lub pszenicy, osiągnięto jakiś 
rekord, wyrażający się w milionach ton lub 
kwintali, prawdziwe zagadnienie nie zostało 
dlatego rozwiązane. Ważnym jest osiągnię
cie tego rezultatu w warunkach, które, ob
niżając ceny kosztów własnych, pozwalają 
na jednoczesne obniżenie cen sprzedaży, to 
znaczy zwiększyć zdolność nabywczą a więc 
stopę życiową każdego. Na tym zresztą po
lega prawdziwy postęp społeczny, ponieważ 
za każdymi razem, gdy ów postęp technicz
ny jest zrealizowany, zwiększa się o tyleż 
bogactwo ogólne" .

„Le Populałre" wzywa: „Rozpocznijmy od 
polityki cen. Nowe zwyżki grożą już zwale
niem się na konsumentów: transporty pary
skie, cena metra kub. gazu w stolicy i cze
kolada mają podrożeć".

P. J. Lechantre zaznacza w „Nord-Ma- 
tin”, że „dopóki nie uczyni się z pracownika- 
człowieka naprawdę wolnego. — człowieka, 
którego nie będą już dręczyły troski mate
rialne — „stałość" francuska będzie tylko 
słowem".

Według ..Combat" orientacja przyszłej 
większości w Parlamencie będzie ząleżala 
przede wszystkim od decyzyj, jakie powez
mą socjaliści i niezależni.

Już dziesięć lat temu, Rosja sowiecka przywróciła przywileje
Propaganda komunistyczna całego 

świata posługuje się twierdzeniem, że 
Rosja sowiecka jest krajem socjaliz
mu i krajem pokoju. Rzeczywistość 
jędnak wskazuje, że te twierdzenia są 
z gruntu fałszywe. Okazuje się bo
wiem, że w Rosji sowieckiej powoli wy
tworzyła się klasa rządząca, biurokra
tyczna, dla której zostały przywróco
ne przywileje urodzenia i majątku. Wi
dać to choćby w szkolnictwie, gdzie 
procent dzieci robotników stale się 
zmniejsza. „Prawda” z 13 lipca 1928 
roku przypomniała, że w szkołach 
technicznych i szkołach inżynieryj
nych musi być co najmniej 65 procent 
robotników. Taki stan utrzymał się do 
roku 1932, a od tego czasu procent ten 
stale się obniża:

1933 1935 1938
Uniwersytety 50,3% 45 % 33,9% 
Szkoły średnie 41,5% 31,7% 27,1%

Dane statystyczne, dotyczące szkół 
przemysłowych w roku 1938 (które do
starczają kandydatów na kluczowe 
stanowiska w gospodarce sowieckiej) 
też są znamienne:
Robotnicy i dzieci robotników 43,5% 
Chłopi i dzieci chłopskie . «. 9,6%
Urzędnicy, technicy i ich dzieci 45,4%

Widać więc, że liczba robotników 
obniżyła się z dawnego, obowiązkowe
go stosunku 65%, do 43,5%, a na ich 
miejsce weszły właśnie dzieci „urzęd
ników i techników”, to znaczy syno
wie oligarchii biurokratycznej, stwo
rzonej przez partię komunistyczną.

Jeśli* chodzi o sprawę nauczania, to 
nawet jeszcze przed zniesieniem bez
płatnego nauczania jugosłowiański ko
munista Ciliga zauważył już około 1930 
roku istniejącą różnicę klasową:

„Nauczanie jest jedno dla wszyst
kich, lecz w rzeczywistości w każdej 
dzielnicy, w każdym małym miastecz
ku są szkoły, do który ch chodzą tylko 
dzieci „wyższego towarzystwa” komu
nistycznego, gdzie w praktyce nau
czanie jest lepsze i personel nauczają
cy lepszy, niż w szkołach, do których 
uczęszczają dzieci robotników. Chodzi 
naprawdę o dwie różne szkoły i doty
czy to nawet zabudowań i podręczni
ków szkolnych. W szkołach dla uprzy
wilejowanych nie brak niczego i są 
również wykładane języki obce”.

Konstytucja sowiecka gwarantuje w 
zasadzie bezpłatne nauczanie. Jednak

majątku i urodzenia
dekret z 2 października 1940 roku u- 
stalił wysokość wpisowego w szkołach 
średnich (technicznych, seminariach 
nauczycielskich, rolniczych, lekarskich 
itd.). Pierwsza opłata musiała być do
konana w ciągu miesiąca; 600.000 stu
dentów, pochodzących z biednych ro
dzin musiało wskutek tego opuścić 
szkołę i przerwać naukę.

Ten sam dekret zastrzegał, że dzieci, 
których rodzice nie mogli ponieść ko
sztów wpisowego w szkołach średnich, 
musiały być zmobilizowane na okres 
czteroletni do obowiązkowych obozów 
pracy. Należy tutaj przypomnieć, że 
w tym czasie Rosja sowiecka nie była 
jeszcze w stanie wojny z Niemcami.

W ten więc sposób, począwszy od 15 
roku życia studia wyższe stały się 
przywilejem dzieci bogatych: synów 
urzędników', członków hierarchii par
tyjnej, oficerów czerwonej armii itd.

Otrzymanie stypendium jest w Rosji 
sowieckiej jeszcze trudniejsze niż w t. 
zw. krajach kapitalistycznych. Uczeń 
musi tam mieć trzy czwarte stopni 
„celujących!’, a resztę „dobrych”. Sam 
fakt, że tylko bardzo uzdolnione dzieci 
biednych rodziców mogą się uczyć, 
podczas gdy dzieci bogate naukę po
bierają jako rzecz normalną, wykazu
je dostatecznie, że w Rosji sowieckiej 
istnieje w rzeczywistości bariera kla
sowa, istnieje filtr, przez który mogą 
się przedostać jedynie wyjątki.

A jednak Konstytucja Stalinowska 
w art. 12 ustanawia bezpłatne naucza
nie dla wszystkich „włącznie ze szko
łą wyższą”.

Jednak ta część artykułu została u- 
stawą z dnia 25 lutego 1947 zmienio
na w sposób następujący: „aż do 7 
klasy włącznie”. (Siódma klasa odpo
wiada trzeciej klasie liceum francu
skiego).

Należy podkreślić, że mniej chodzi o 
obecny stan nauczania w Rosji sowiec
kiej, jak raczej o przemiany, jakie w 
nim nastąpiły. Te przemiany pozwala
ją na właściwą ocenę olbrzymich wy
datków na cele „wychowawcze i kultu
ralne”, o których mówi propaganda 
komunistyczna. Wydatki te miałyby 
być użyte przez Rosję sowiecką do „ce
lów pokojowych”. Niestety te wszyst
kie wydatki na cele „wychowawcze”

Niebywały wysiłek wojskowy StanówZjedn.
Waszyngton. — Po przyjęciu przez 

Senat, amerykańska Izba Reprezen
tantów uchwaliła również 339 fosami 
przeciwko 41, projekt’ustawy o efek- 
tywach wojskowych.

Według brzmienia ustawy’, wiek po
wołania do wojska został obniżony z 
19 na 18 i pół lat.

Ustawa zawiera jeszcze inne dyspo
zycje, z których najważniejsze są na
stępujące :

1) Minimalna granica służby woj
skowej jest przedłużona z 21 na 24 
miesiące;

2) Obniżenie skali wymagań w zwią
zku z tak zwanymi „zdolnościami umy
słowymi” da dodatkowych 150.000 re
krutów.

3) Ustawa o poborze do wojska, wy
gasająca dnia 9 lipca, została przedłu
żona do 1 lipca 1955 roku.

4) Najwyższa granica efektywów 
wojskowych jest podniesiona do 5 mi
lionów.

5) Dla uniknięcia zbyt długiej dy
skusji w komisji parlamentarnej, każ
dy członek ma możność zażądania, aby 
zalecenia Komisji dla spraw obowiąz
kowej służby wojskowej były rozpa
trzone na plenarnym posiedzeniu.

Ustawa o efektywach zawiera rów
nież dwra przepisy dotyczące cudzo
ziemców. Zezwala ona na włączenie do 
armii amerykańskiej 12.500 cudzo-

nie zmieniają faktu, że zostało w Ro
sji sowieckiej zniesione bezpłatne nau
czanie.

Należy więc wnioskować, że zsumy 
te idą na inne cele... Wiadomo zresztą, 
że etykieta „kulturalny” odnosi się w 
reżimie sowieckim również do działal
ności propagandowej i do przygotowa
nia wojskowego.

Małe sensacje 
z wielkiego świata
g National Geographic Society podaje, 

że w okresie kolonizacji Ameryki sprzedaż 
gazet na ulicach była bardzo rzadka. Sy
stem ten przyjął się mniej więcej dopie
ro po 1839 roku. Poprzednio gazety były 
dostarczane odbiorcom przez pocztylio- 
nów, którzy swoje przybycie do osiedla 
oznajmiali głośnym trąbieniem w róg.

Sowieckie zakłamanie pokojowe a tragedia Polski
(Ciąg dalszy ae str. l-saej)

Nie jestem z pewnością ślepym, zdaję so
bie sprawę z braków 1 błędów rządów' kra
jów zachodnich. Jednak Istnieje tutaj co naj
mniej wolność informacji i wymiany poglą
dów i myśli, wolność krytyki i słowa. To nie 
jest jeszcze, zapewne, sprawiedliwość, lecz 
to jest warunek sine qua non wszelkiej spra
wiedliwości i wszelkiego szczerego pokoju.

Podróżowałem wiele po Niemczech w tych 
ostatnich latach. Miałem sposobność rozma
wiania z licznymi przedstawicielami polityki, 
życia intelektualnego i wychowania. Mogę 
Panią zapewnić, że poza znikomą mniejszo
ścią — którą niestety okupanci nie zahamo
wali dostatecznie, podobnie jak z drugiej 
strony nie poparli we właściwym stopniu ele
mentów szczerze pragnących pokoju i wol
ności — naród niemiecki tak samo jak i my 
nie życzy sobie wojny. Widzi on nędzę 1 rui
ny, a jego najlepsi przedstawiciele we 
wszystkich warstwach społecznych zdają so
bie dokładnie sprawę ze zła, jak> rząd ID 
Rzeszy wyrządził światu. Jest to, — mogę 
Panią zapewnić. — z gruntu mylne przy
puszczenie, że ten naród przygotowuje się 
do nowej wojny; faktycznie żyje on w 
ustawicznym strachu agresji, 
która mu zagraża, i to z pewnością 
nie ze strony Zachodu.

Niechaj rząd Pani zezwoli Pani na swo
bodne podróżowanie po Europie zachodniej, 
niechaj podniesie tę nieszczęsną żelazną kur
tynę, niechaj ci, którzy dzierżą władzę pu
bliczną u Pani pozwolą Pani na swobodne 
Informowanie się co do prawdziwej woU na
rodów Zachodu. Proszę zażądać, by rząd Pani 
zezwolił tym wszystkim, którzy pragną się 
poinformować na miejscu 1 wejść w kontakt 
z. Panią 1 z Pani przyjaciółmi, z wszystkimi 
środowiskami, któreby chcieli ujrzeć, na 
przyjazd do Pani kraju i na swobodne się 
tam poruszanie, bez ograniczeń i bez nara
żenia na niebezpieczeństwo tych, z którymi 
chcieliby się zetknć.

Nie jest możliwe zdobyć zrozumienie i wy

tworzyć sobie słuszny pogląd o zapatrywa
niach, celach i pokojowych zamierzeniach 
narodów tak długo, jak długo nie Istnieje ta 
zasadnicza wolność. Jeśli musiano ją ograni
czyć, w pewnej mierze, w krajach Zachodu, 
to stało się to dzięki polityce, którą nie te 
kraje zapoczątkowały; jednak, nawet dzisiaj, 
ta wolność wymiany i kontaktów istnieje. 
Otóż tę wolność uważam za 
podstawę zasadniczą wszel
kiej pracy na korzyść pokoju: 
jak długo ta wolność nic jest poręczona po 
tamtej stronie żelaznej kurtyny, wszelki wy
siłek, by zapewnić trwały pokój, wydaje mi 
się iluzoryczny i może wyjść na pożytek je
dynie tajnym planom tych, którzy są zmu
szeni ustanowić systemy rządzenia bez wol
ności dla utrzymania się przy władzy.

Jeśli w ogóle dojdzie rąk Pani ta odpo
wiedź, proszę zakomunikować mi swoją. I 
proszę być pewną, że — kiedy raz nastąpi 
ten elementarny warunek o którym mówię — 
znajdzie Pani we mnie, podobnie jak o 
wszystkich, którzy pragną pokoju w 
wolności, bezpieczeństwa w 
wolności, bezpieczeństwa w 
sprawiedliwości, gorącego 1 aktyw
nego przyjaciela zbliżenia i porozumienia 
pomiędzy Pani krajem, innymi krajami 
Wschodu i Zachodem. Nie będzie to zresz
tą nic nowego dla nas, jest to bowiem od
wieczną tradycją szwajcarską — strzeżenie 
pokoju, lecz pokoju w wolności.

Proszę wierzyć, droga Pani, w mbją pa
mięć jak najbardziej oddaną oraz w mc bar
dzo szczere życzenia dla Pani 1 dla przyszło
ści Pani Ojczyzny. Z serdecznymi wyra
zami".

* »
Jak zaznaczyliśmy ■ na wstępie, od

powiedź ta odzwierciadla w całej pełni 
prawdziwy stan rzeczy i doprawdy 
trudnoby było w czymkolwiek ją uzu
pełnić.

Nr.

Sytuacja na froncie koreańskim

Wojska O.N.Z. zajęły Kaesong

ziemców pod warunkiem, że wstąpią 
do armii przed dn. 30 czerwca 1955 
roku. Prócz tego ustawa dodaje, że 
każdy cudzoziemiec, który' stale prze
bywa w Stanach Zjednoczonych jest 
poddany obowiązkowi wojskowemu na 
równi z obywatelami amerykańskimi. 
Cudzoziemcy, którzy nie są stałymi 
mieszkańcami, lecz zamieszkują w Sta
nach Zjednoczonych dłużej niż rok mo
gą być również powołani do odbycia 
służby wojskowej, chyba że poproszą o 
zwolnienie. W tym ostatnim wypadku 
nie będą mogli zostać obywatelami a- 
merykańskimi.

TOKIO. — Na froncie koreańskim pano. 
wał w czwartek względny spokój. Na zacho
dnim odcinku wojska O.N.Z. zajęły bez wal
ki Kaesong, ostatnią miejscowość, jaka znaj
dowała się w rękach komunistów, na połu
dnie od 38 równoleżnika.

Oddziały 8. armii posunęły się na ty m od
cinku naprzód nie nawiązując jednakowoż 
styczności ogniowej z przeciwnikiem.

Bardziej na wschód patrole O.N.Z. posunęły 
się około 7 km. naprzód, w rejonie na pół
noc od Munsan.

Na pozostałych odcinkach frontu nie zano
towano żadnej specjalnej działalności. Po raz

pierwszy od 5 dni. nie pokazał się ani jeden 
samolot komunistyczny.

Mimo zwolnienia operacji, dowódcy woj
skowi spodziewają się w poniedziałek nowej 
ofensywy komunistycznej. W dzień ten bo
wiem przypada rocznica napadu Południowej 
Korci przez Koreę Północną.

Rozpoznanie lotnicze stwierdziło znaczne 
koncentracje wojsk komunistycznych w rejo
nie Pyongyang.

W Kwaterze Głównej 5. Armii lotniczej 
na Korei mówi się, żc w wypadku masowe. ? 
udziału lotnictwa komunistycznego w tej o_ 
fensywie, bombowce amerykańskie będą bom
bardowały bazy chińskie, w Mandżurii.

Konferencja ministrów obrony 
•.Wspólnoty Brytyjskiej*’

Zelandii i Afryki Południowej, oraz przed
stawiciele Kanady 1 Rodezji (nie posiadają
cej jeszcze niepodległości konstytucyjnej od 
W. Brytanii). Nie ma więc ani Indii, ani 
Pakistanu, ani Cejlonu, czyli t.zw. „azjatyr-

Legia Honorowa 
dla szpitala wojskowego

Prezydent wręczył 
odznakę Legii Hono
rowej na cześć szpi
tala wojskowego Val 
de Grace w Paryżu, 
istniejącego od stu 
lat.

Zdjęcie zostało do
konane podczas uro
czystości na dziedziń
cu szpitalnym,

(Foto: Record)

Dnia 21 b.m. rozpoczęła się w Londynie 
konferencja ministrów obrony niektórych 
państw „Wspólnoty". Obecni śą ministro
wie obrony W. Brytanii, Australii, Nowej

kich członków Wspólnoty. Narady są 
ściśle tajne. Wiadomo jednak, że dotyczą 
zarówno bezpieczeństwa na Pacyfiku (gdzie 
je poręcza Ameryka w zamian za zgodę 
„Wspólnoty" na uzbrojenie Japonii), jak i 
— przede wszystkim — Środkowego ^’scho
du. Chodzi tam głównie o bezpieczeństwo 
Kanału Suezkiego, o pozyskanie państw a- 
rabskich dla idei wspólnej obrony Środkowe
go Wschodu przed niebezpieczeństwem so
wieckim, o zabezpieczenie koncesji nafto
wych i — na tym właśnie tle — o zagad
nienie Persji (Iranu). Pol. Afryka, która 
skądinąd niyśU o wystąpieniu ze Wspólnoty' 
z powodu potępiania przez opinię brytyjską 
jej skrajnie nacjonalistycznej 1 rasistowskiej 
polityki względem ludności „czarnej i kolo
rowej", bardzo się boi penetracji sowieckiej 
w kierunku Palestyny i Egiptu. Jest lo 
strach przed zbliżeniem się Sowietów do 
Afryki i „rewolucjonizowaniem Murzynów", 
Rezultaty konferencji będą więc ciekawe.

r.

RZYM. — Na piątek zapowiedziano wq 
Włoszech generalny strajk funkcjonariuszy 
państwowych.

18) (Ciąg dalszy)
Z lirycznego tego uniesienia obudzi

ła go podwójna pukawka świętojańska, 
która niespodzianie huknęła z błogo
sławionej onej szopki. Była to oczy
wiście sprawka któregoś pastuszka, 
wtykającego swoje trzy grosze w wir 
zabaw publicznych i ku własnej ucie
sze próbującego ogni sztucznych.

Gringoire całym ciałem drgnął na 
nowy ów cios uczuciom swym zadany.

— Przeklęte święto! — zawołał — 
czyliż wszędzie będziesz mnie prześla
dowało? Mój Boże, nawet tu u tych 
pastuchów!
- I spojrzał na Sekwanę u stóp swych 
rozciągniętą, zdjęty okropną pokusą:

— O! — powiedział — jakżebym 
chętnie skoczył do wody, gdyby woda 
choć trochę mniej była chłodna.

Wtedy to porwało go postanowie
nie rozpaczliwe; a mianowicie: ponie
waż nie podobna mu było odczepić się 
ani od króla błaznów, ani od transpa
rentów Jehana Fourbcault, ani od ogni 
stych pochodni, ani od pukawek, za
mierzył przeto pójść śmiało.na spot
kanie losów złowrogich i zajść w samo 
serce pohulanek ludowych, cc znaczy
ło: ddać się na plac grewski.

— Znajdę tam może — rozważał w 
duchu — choć jedno jakie polanko 
świątecznego ognia, przy którym się 
pogrzeję, i dostanę na wieczerzę parę 
okruszyn z trzech wielkich królew

skich tarcz cukrowych, które musiano 
tam ustawić na placach publicznych.

ROZDZIAŁ DRUGI
Plac. grew ski

Z dawnego placu de Greve ślad tyl
ko ledwo dostrzegalny pozostał dzisiaj. 
Siadem tym jest śliczna wieżyczka, 
zajmująca północny róg placu. Ale i 
ona, pokryta już wstrętną warstwą tyn 
ku, zalepiającego żywe zręby i zgięcia 
jej rzeźb, zniknie być może niezadłu
go, zatopiona wylewem domów no
wych, który tak szybko pochłania 
wszelkie starożytne pamiątki paryskie.

Był to jak i dzisiaj trapez krzywy, 
otoczony z jednej strony nacbrzeżem, 
a z trzech innych szeregiem domów wy 
sokich, wąskich i ciemnych. We dnie 
można było podziwiać rozmaitość tych 
gmachów', zdobnych w rzeźby drewnia
ne lub kamienne i już wówczas przed
stawiających wykończone wzory roz
maitych, domowych stylów architek
tonicznych, idąc w’stecz od wieku pięt
nastego do jedenastego, od okna czwo
rokątnego, wypychającego okno ostro- 
łukowe, aż do pełnołućza romańskiego, 
które się dało było zwyciężyć spięciom 
ostrołucznym, i które zajmowało jesz
cze. tuż pod nimi, pierwsze piętro sta
rożytnego domu zwranego Rolandową 
wieżą a położonego na rogu placu i 
Sekwany od strony ulicy Gai barskiej. 
W nocy z całej owej masy zabudowań

Dzwommik
Wiktor HUGO

Z INOTIRE-MME

wówczas nazywnno, ustawione obok 
siebie na samym środku placu, niema
ło się też przyczyniały do odwracania 
głów od tego miejsca fatalnego, na .któ 
rym tyle istot pełnych zdrowia i życia 
konało i skonało.

Pocieszającym jest wszakże wido
kiem — dodajmy tu nawiasowo — po
myśleć sobie, że kara śmierci, któ
ra przed trzystu jeszcze laty żelaz
nymi swymi kołami, swymi szubieni
cami kamiennymi i całym przyborem

rozróżniać się dawała tylko czarnozę- 
bata koronkowatość dachów, rozwija
jąca wokoło placu swą wstęgę kątów 
ostrych. Jest to bowiem jeden z rdzen
nych kontrastów między miastami ów
czesnymi a dzisiejszymi, że kiedy za 
dni naszych fasady patrzą na place i 
ulice, to dawniej wyglądały na nie 
szczyty. W ciągii dwóch wieków do
my się odwróciły z boku na front.

Na w'schodniej stronie placu, na sa
mym jego środku, wznosiła się ciężka 
i mieszana budowa, złożona h trzech 
mieszkań sąsiednich. Zwano ją trze
ma imionami, tłumacząc jej dzieje, jej 
przeznaczenie i jej architekturę. Do
mem Delfina, dlatego że tu mieszkał 
Karol V jako Delfin; Tow’anucą, gdyż 
służyła za ratusz i giełdę, Domem Słu
pia stym, dlatego, że Lzy jej piętra spo 
czywały na grubych, potężnych słu
pach. Miasto znajdowało tu wszystko, 
co jest potrzebne tak zacnemu grodo

wi jak Paryż: kaplicę dla składania 
modłów Najwyższemu; izbę dla narad 
kupieckich oraz pod strychem arsenał 
pełen broni i różnych narzędzi. Pa
ryscy bowiem obywatele wiedzą do
skonale, że wszystko zważywszy do
kładnie, bywają zdarzenia, w których 
modlić się i piemaczyć o swobody Gro
du nie wystarcza; mają więc zawsze 
na podorędziu parę tęższych moździe
rzy zardzewiałych, szczelnie strzeżo
nych w ciemniejszej świetlicy ratuszo
wej.

Greve posiadał wtedy fizjonomię zło
wrogą, która i po dziś dzień przy nim 
pozostała, zarówno w wyobrażeniach 
doń przywiązanych i przez-:ń nudzo
nych, jako też i w posępnym ratuszu 
Dominika Bocadora, wzniesionym na 
miejscu dawnego Domu Słupiastego. 
Powiedzmy również, że nieustająca 
szubienica i nieustający pręgierz, czyli 
„sprawiedliwość i drabinka”, jak je

do męczenia stale i okazale do bruku 
przygwożdżonym zapełniała niemal 
wszystkie główne place i przejścia pu
bliczne: Greve, Targowiska .centralne, 
plac Delfina, rozstaj Trahoir, Rynek 
prosięcy, ohydny Montfancon, zastawę 
Strażników, Plac Koci, bramę St.-De- 
nis, Champeaux, bramę Beaudet, bra
mę św. ^akuba, nie rachując już licz
nych „drabinek” starościńskich, mar
szałkowskich, biskupich, kat itulnych, 
opackich i parafialnych, nie ’achując 
sądowych pławień i topień w "zece Sek 
wanie; pocieszającym jest — powia
damy — widokiem, że dziś stara owra 
władczyni społeczności feudalnych, 
straciwszy pi kolei wszystkie części 
swojego rynsztunku, wszystek swój 
wykwint ciemięski, cały proceder kar
ny. oparty na samowoli i fantazji, całą 
torturową wystawy, dla której co lat 
pięć sprawiano nowe „miedziane łoża” 
w wielkim zamku Ch&telet, wypędzona

później z miast • niemal wyjęta spod 
praw naszych,, wypłoszona z kodeksu, 
szczuta z miejsca na miejsce, zeszła w 
końcu do tego, że w niezmierzonym 
naszym Paryżu posiada już tylko kry
jówkę placu przy Greve, z jedną jedy
ną do usług pokojówką: gilotyną wy
nędzniałą, głodną, nieśmiałą i tak wsty 
dliwie zmykającą do swej norki za kaź 
dym wysunięciem się na świat, jakby 
się lękała być schwytaną na gorącym 
uczynku.

\ ROZDZIAŁ TRZECI
Bcsos para golpes')

Na plac Greve Gringoire przy’był 
zziębnięty do szpiku kości. Dla wymi
nięcia zbiegowisk przy moście Weksla- 
rzy i transparentów Jehana Fourbeault 
obrał on drogę na Młynarskie mosty; 
ale tu właśnie koła młynów biskupich 
obryzgały go całkiem przy przejściu; 
lekkiej zaś sukmanie nie trzeba było 
wiele, by przesiąknęła. Okrom tego 
zdało się poecie, że upadek dialogu u- 
czynił go nieskończenie czulszym jesz
cze na zimno niż przedtym. Nie dziw 
tedy, że czym prędzej dążył ku ogniom 
iluminacyjnym, radośnie płonącym po
środku placu, lecz i tu tłumy obręczą 
mocno ze w’szech stron ściśniętą ota
czały płomień dokoła.

(Ciąg dalszy nastąpi)

’) Po hiszpańsku: pocałunki za uderzenia,



Bóg i dziecko
„Do krwi ostatniej, kropli ż tył 
Bronić będziemy ducha...”

Bezkrwawa walka, jaka toczy się od 
sześciu lat w Polsce, z roku na rok, z. 
dnia na dzień przybiera na tragizmie. 
Duch polski, pod przykrywką biernoś
ci (ta najwięcej drażni czerwony re
żim) hartuje się jak stal, wygina — 
lecz nie załamuje. Bohaterska posta
wa rodaków naszych* w kraju nie tyl
ko zadziwić nas musi, ale i niektó
rych... zawstydzić.

Nasi w Kraju nerwami wywalczają 
każdy spokojny dzień i spokojną noc, 
uważni w słowach i myślach, oby tyl
ko nic narazić siebie i swoich .,wzglę
dom” bezpieki, oby jak najsilniej li
czebnie, cało i zdrowo doczekać koń
ca panowania „czerwieńców”, oby 
wreszcie zacząć zdrowo życie, jakie 
już dawno kwitnie u naszych dawniej
szych wrogów — w Adenauerowskich 
Niemczech i Austrii.

A my ciągle jeszcze bawimy się w 
słowa.

W kraju — od czasu zakończenia 
wojny światowej — prześladowanie 
wewnętrzne przechodziło różne koleje, 
okresy.

Tuż po zakończeniu wojny czyszczo
no kraj nasz z partyzantów. Nawoły
wały władze do dobrowolnego zgłasza
nia się, ogłaszali amnestię dla nich, a 
jak było naprawdę? Dobrowolnie zgło
szonych zamykano, a tych mniej od
ważnych goniono }K> lasacłi niby dziką 
zwierzynę. Za co ? Za to, że nic zga
dzali się z nowymi stosunkami komu
nistycznymi w Polsce. Równocześnie 
wielkim „zainteresowaniem” darzyli 
„A.K.-owców, b. członków wojennego 
ruchu podziemnego — ideologicznie 
związanego z Zachodem.

Jak bezpieka preparowała 
żołnierzy polskich 

powracających do kraju z Zachodu

B. żołnierze polscy z armii alianc
kich, zasłużeni, nie rzadko odznaczeni 
medalami wojskowymi — ci nie zosta
li serdecznie przyjęci przez bierutow
ski „rząd” — nie zyskali u nich sym
patii, ani co gorsza zaufania. Znalaz
ły się i na nich represje.

Poza granicami Polski — misje re
patriacyjne zapraszały, wzywały roz
rzuconych Polaków do powrotu do 
Ojczyzny. Z początku dość dużo ich 
wróciło, ale kiedy napływać zaczęły 
wiadomości z Kraju od rodzin, przyja
ciół, obrazujące w skąpych słowach 
nastrój i trudne warunki życiowe — 
ostudzał się zapał do powrotu, jeden 
i drugi ociągać się zaczął z wyjazdem 
Ęó/dtimu.

W 1949 i 1950 roku od czasu do 
czasu znalazł się jeszcze desperat, nic 
mogący uporać się z tęsknotą za swoi
mi i jechał. Nie pomagały ostrzeżenia, 
dobre rady, że za zbyt późny powrót 
do Kraju może go spotkać bolesne roz
czarowanie na granicy. Jednak poje
chał, skrzepiony myślami „Niczego 
nie mam na sumieniu, czekałem co- 
prawda trochę długo z powrotem, ale 
i choroba mnie tu zatrzymała, chcia- 
łem się trochę „podreperować” na 
zdrowiu, trochę grosza zebrać i tam 
moim pomóc, bo piszą ciągle, że wszyst 
kiego w Polsce brak. Pojadę — dwie 
ręce do pracy więcej przysporzą i wię
cej chleba”.

Pojechał — ale miast do domu, naj
pierw wylądował w sanatorium wypo
czynkowym ,, poem igr acyjnym”. Ogo
łocono go z dobytku „uciułanego” na 
„kapitalistycznym Zachodzie” i posie
dział kilka miesięcy.

W jakim stanie zdrowia i uzębienia 
wrócił do domu — nie wiem, bo nie 
pisze, ale wrócił, jest między swoimi.

Znaczenie powrotu Mikołajczyka 
do Kraju

Nie tylko jednak „niedoświadczeni”, 
nie znający wschodnich metod wra
cali do kraju, był jeden, który mimo 
znajomości „bierutowskiego rządu”, 
mimo zorientowania politycznego po
jechał. by nie tylko „dotknąć ran”, w 
które i tak wierzył, lecz by je leczyć.

(Korespondencja własna)
Szczytny cci i święty zamiar Stanisła
wa Mikołajczyka, mimo że nie został 
ukoronowany wynikiem, o jakim my- 
ślał, o jakim marzył — nie był jed
nak daremnym. Do dziś w Polsce po
został pewnym pojęciem, symbolem 
czynnego polityka. Choć nie dają mu 
jeszcze imienia — cała Polska wierzy 
w niego. „Mikołajczyk jest na Zacho
dzie, on tu był, widział naocznie los 
naszego Kraju, on jeden nas nie zawie
dzie”.

Niech „Londyn” jak chce komentu
je śmiały czyn Mikołajczyka — 
opinia w Polsce jest najlepszym spraw 
dzianem, jak wysoko oceniono dąże
nia tego wielkiego Polaka. Wiara w 
jego apostolstwo na dalekim zacho
dzie jest może jedną z przyczyn, że 
cierpliwiej znoszą nasi w Kraju tym
czasowe katusze. Bez buntu — wysłu
gują różne „łatki”, bez buntu — za- 
pracowują się w kołchozach, kopal
niach i fabrykach, bez buntu — cze
kają w ogonku matki na... mleko dla 
swych dzieci (w kraju wybitnie agrar
nym — gdzie w normalnych czasach 
nawet bydło otrzymywało mleko do 
żeru).

Bunt matek polskich

Ostatnio lojalność matek wysta
wiona została na zbyt wysoką próbę,

Wiadomości z Belgii
60-lccic Encykliki ..lleriim Aovarmif 

w okręgu Charleroi
Rodacy!
W przyszłą niedzielę dnia 24. czerw

ca cały świat robotniczy z okolicy Char 
leroi obchodzi wielkie święto: 60 tą 
rocznicę encykliki „Rerum Ncvarum”.

W chwili, kiedy robotnik był wyzys
kiwany i kiedy nic szanowano jego go
dności ludzkiej, wielki przyjaciel robot 
ników Ojciec ś\vięty Leon XIII, zabrał 
głcs w jego obronie, ogłaszając ency
klikę „Rerum Novarum”, gdzie piętnu
je zbrodnicze wykorzystywanie praco
wnika i odważnie żąda dla niego spra^ 
wiedliwej zapłaty i ludzkiego trakto
wania. Słusznie encyklikę tą nazwano 
„wyzwoleniem robotnika”, bo od tej po 
ry począł poprawiać t:ę jego byt, a to 
pismo papieskie stało się drogowska
zem dla przewodników mas pracują
cych do dalszych wysiłków o polepsze
nie losu materialnego i moralnego pra
cownika.

Dlatego me dziw, że w czasach, kię 
dy robotnik znowu jest zagrożony, 60- 
ta rocznica encykliki „Rerum Nova* 
rum” stała się okazją do wielkiej ma
nifestacji i uroczystości o begatym pro 
gramie (wraz z występami polskimi), 
w której wezmą udział-ogromne rzesze 
ludzi pod przewodnictwem Nuncjusza 
Apostolskiego ks. aryb. Cento, J. E. ks. 
bp. Himmcra i wielu iimych osobistoś
ci kościelnych i świeckich.

Polaćj na obczyźnie nic pozwolą, że- 
^>y inni ich zawstydzili. Wcźmicmy 
wszyscy udział w uroczystościach, by 
stanowić potężną grupę polską. W tym 
celu zbierzemy się o godzinie 2. po po
łudniu na ulicy Tirou. nr »15 (Ville 
Basse, niedaleko Priba, obok magazy
nów Innovation) na miejscu dla nas 
zarezerwowanym pod literą K.

Jesteśmy przekonani, że nie zabrak
nie żadnej polskiej redziny i żadnego 
polskiego sztandaru. Z nami złączą się 
nasi bracia okręgów Mons i Centre. 
Pokażcmy, że stanowimy potężną, zgra 
ną grupę, z którą trzeba się liczyć i

Plaga stonki ziemniaczanej 
we Flandrii walońskiej

TOURNAI. — Wielkie ilości stonki ziem
niaczanej (doryfosy) dostrzeżono we Flan
drii walońskiej. Rolnicy, w ogóle wszyscy, 
którzy posiadają pola ziemniaczane, używają 
wszelkich im dostępnych środków do niszczę 
nia owada,

Szkody wyrządzone przez stonkę r.lcrrtnia- 
czaną są poważne.

przedłożono im listę do podpisu,- że 
zgadzają się na prowadzenie w' Polsce 
szkół bez religii, gwałtem chcą wydrzeć 
to, co jest najświętsze dla każdej mat
ki — Bóg i dziecko.

Te spokojne, zapracowane matki, 
dręczone stale niepewnością o swoich 
najbliższych — nie mogły pozostać 
bierne na ten ostatni atak. W małym 
miasteczku L... liczącym nic więcej 
jak 15 tys. mieszkańców, większość 
matek nie tylko że nie podpisała się 
na tej liście, ale zaprotestowała prze
ciw takiemu zarządzeniu.

Jaki będzie skutek — nie wiadomo, 
nie mniej sam czyn, spontaniczny od
ruch w małej mieścinie w „kleszczach 
czerwonego okupanta” wzbudza u każ 
dego najwyższą cześć i szacunek. To 
krzyk o ochronę uczuć matki, uczuć 
religijnych. Oby echo jak najdalej go 
zaniosło, oby dotarł do serc zimnych 
polityków, którzy zbyt cierpliwie ob
serwują z daleka męczarnie naszego 
kraju.

Ten protest matek — to ostrzeże
nie dla emigrantów, aby w jedności i 
solidarności dać zapewnienie naszym 
w Kraju, że i my na swój sposób sta
ramy się im dorównać i na innej plat
formie walczymy dla nich i dla .nas 
o lepsze jutro.

II. Trz.

której prawa do zarobku ; do uczciwe
go życia trzeba szanować. Pokażemy, 
że robotnik polski docenia wyzwoleń
czą encyklikę ..Rerum Novarum” i do
maga się pracy w jej duchu: budowy 
przyszłości robotnika na zasadach spra 
wiedliwcści i miłości.

A więc w niedzielę 24. czerwca br. 
wszyscy do Charleroi ! ! !

Polscy Duszpasterze z okręgu 
Charleroi

Kazimierz Franciszek Jie.dak, 
polski delegat Kas Ubezpieczeń Spoi.

Śmiertelny wypadek w szybie Heribus 
w Cuesmes

CHARLEROI. — W nowym szybie węglo
wym w Cuesmes wydarzyło się nieszczęście. 
Ofiarą jego padl górnik I^eopold Fassiau. lat 
38. Wypadek zdarzył się na zmianie popo
łudniowej w wyrębowisku na głębokości 726 
metrów, śmierć nastąpiła na miejscu.

Tnigcznie zmąr-y górnik był ojcem jed
nego d/Jccka. -- A

Groźny pożar pod Gembloux
GEMBLOUX. — W wielkiej składnicy dę

tek i opon w FJrnage ped Gembloux powstał 
pożar. Spaliło się 10 samochodów ciężaro
wych oraz wielkie ilości opon Powstałe stra
ty są poważne, byłyby jeszcze większe, gdy
by straż pożarna nie była przybyła wczas.

Wiadomości z HOLANDII
Oenuncjatorka przed sadem

BREDA. — Przed sądem w Brodzie odbył 
się proces przeciw 31-lctiiicj Paulinie Vla- 
ming. Niewiasta w czasie okupacji niemiec
kiej. wydała w ręfce zbirów hitlerowskich, 
szereg pilotów alianckich.

Sąd w Belgii skazał niewiastę za czyny 
jej, na karę śmierci. Wyrok zapad! zaocznie. 
Denuncjatorka ukrywała się przez dłuższy 
czas przed okiem sprawiedliwości. Areszto
wana nie tak dawno w Holandii, stanęła 
przed sądem, by odpowiedzieć za swą niecną 
i zdradziecką robotę.

Prokurator sądu zażądał dla oskarżonej 
kary dożywotnich ciężkich robót. Wyrok za
padnie w przyszłym tygodniu.

LUKSliMBUltti

Gwałtowny pożar w larochette
LUKSEMBURG. — W fabryce wyrobów 

mięsnych i konserw w Mcdcrnach-Larochette 
powstał pożar. Mimo natychmiast zorgani
zowanej |>omocy i przybycia straży pożarnej, 
ognia nic dało się zaraz ugasić. Poczynił on 
wielkie spustoszenia. Straty są poważne i 
wynoszą ponad milion franków.

Za głosem ojca dc loiirnuld

Ksiadzrobotnik
Ideą O. de Foucauld. który cpuścił 

Europę, by „opowiadać Ewangelię naj
uboższym na Saharze” było, aby zakon 
nicy i księża, którzy czują się do tego 
powołani, wnikali bezpośrednio w ży
cie sfer pracujących, dzieląc ich trud, 
ich życie, mieszkając w ich dzielnicy. 
Ta idea została zrealizowana, pod nie
bieską bluzą robotniczą pracują ludzie, 
którzy nosili sutannę lub habit. Nie 
jest to cgolnie wiadomym, dopiero ja
kiś fakt — np. nieszczęśliwy wypadek 
odsłania prawdę towarzyszom pracy; 
dowiadują się kim był ów robetnik tak 
pilnie, tak sumiennie spełniający swój 
obowiązek, dobry kolega, zawsze go
tów pośpieszyć z pomocą, pokrzepić 
dobrym słowem, udzielić pożytecznej 
rady! „

W dokach Bordeaux pracował od

Dar personelu dla Indyj
W odpowiedzi na apel 

o udzielenie pomocy In
diom, dotkniętym klęską 
głodu, przeprowadzono 
zbiórkę wśród personelu 
Sekretariatu Narodów 
Zjednoczonych. Zbiórka 
przyniosła w ciągu 2 
tygodni 11 tys. dolarów.

Na zdjęciu: p. Ralph 
Bunche, laureat pokojo
wej nagrody Nobla, dy
rektor Wydziału Opie
kuńczego Narodów Zjcd 
noczonych i przewodni
czący Komitetu Sekre
tariatu dla pomocy In
diom, wręcza czek p. 
George E. Marshallowi, 
z Międzynarodowej Fe
deracji Pomocy Dzie
ciom. pd lewej do pra
wej: M. T. A. Raman 
(Indie), sekretarz Komi
tetu Sekretariatu: Try
gve Lic. generalny se
kretarz O. N. Z. i p. S. 
Lali (Indie), zastępca 
generalnego sekretarza. 
(Apercua des Nations Unieś)

Brak papieru gazetowego 
na obradach UNESCO
Zagadnienie to staje się z miesiąca 

na miesiąc coraz trudniejszym do roz
wiązania, nie tylko w poszczególnych 
państwach, ale wogóle na świecie. Kry
zys bowiem papieru zaostrzył się, a to 
z tego powodu, że od czasu wojny ko
reańskiej celuloza potrzebna jest nie- 
tylko dc jego wyrobu, ale także do 
materiałów wybuchowych. Zwyżka 
zaś ceny papieru dziennikarskiego tym 
bardziej daje się odczuć, żc równocześ
nie także zapotrzebowanie nań wzra
sta.

Wobec powyższej sytuacji, Rada 
Wykonawcza UNESCO postanowiła na 
swej ogólnej konferencji, mającej o- 
bradować począwszy od 18 bm. do 11 
lipca. wnieść także na porządek dzien
ny i problem papieru. Przy sposobno
ści zaś zamierza także poruszyć i spra
wę rozszerzenia informacyj i Rozpo
wszechniania wiedzy.

Inicjatywę powyższą powzięły rządy 
belgijski i fiancuski. Bruksela pod
kreśla niebezpieczeństwo wynikające z 
obecnej sytuacji, prosząc by wzięto pod 
uwagę problem, związany z zaopatrze
niem się w papier dla dzienników i dla 
wydawnictw, a to z punktu widzenia 
wolności informacyj i potrzeb odnoszą
cych się do kwestji nauczania, wiedzy 
i kultury.

Rząd belgijski specjalnie nastawa! 
na ową zwyżkę cen papieru, zwłaszcza 
dla dzielników, na rynku europejskim, 
począwszy od drugiego półrocza 1950 
roku. Boć przecież w Belgii a także i 
w innych krajach zapewne, dzienniki 
zostały zmuszone do zmniejszenia ko
sztów redakcyjnych. Wobec tego wia
domości, jako takie, będą publikowane, 
ale przyjdzie chwila, w której trudno 
będzie je zaopatrywać w odpowiednie 
komentarze, zarówno jak i rubryki, 
przyczyniające się specjalnie do pou
czania czytelników, a zatem do lepsze
go zrozumienia naświetlania faktów w 
dziedzinie międzynarodowej. „Nieza
leżność, a nawet istnienie niektórych 
dzienników jest zagrożone, a co zatem

u
pewnego czasu miody człowiek przy 
wyładowywaniu drzewa. Pewnego dnia, 
przy opuszczaniu ładunku, drzewo źle 
ułożone zwaliło się na ziemię przygnia
tając młodego robotnika. Poniósł 
śmierć na miejscu. Wtedy okazało się 
kim był ów doker: był to ksiądz-robot- 
nik. Nazywał się Michał Favreau.

Dominikanin w bluzie dokera
Wyszła książka opowiadająca prze

życia i doświadczenia Dominikanina w 
porcie marsylskim, napisana przez nie
go samego. Tym Dominikaninem jest 
O. Loew. Ale zanim przejdziemy do 
dzieła, kilka słów o poszczególnych c- 
tapach życia autora, którego ideałem 
jest czynienie jak najwięcej dobra na 
ś wiecie.

Młody student zagrożony piersiową 

idzie i wolność pr&sy. Trudności tego 
samego rodzaju grożą też i wydawnic
twu dziel o charakterze kształcącym, 
naukowym i kulturalnym.

Przy tej sposobności, rząd belgijski 
przypomniał propozycję, uczynioną 
przez Federację Międzynarodową Pra
sy Technicznej i miesięczników, która 
zasugerowała,’ by UNESCO zwołała 
konferencję głównych stowarzyszeń na 
rodowych i międzynarodowych wydaw 
ców dzieników codziennych czy też mie 
sięcznikuw. Tego rodza ju zebranie zo
stałoby ułatwione, gdyby generalny 
dyrektor UNESCO zechciał, z caiym 
swym autorytetem, zaapelować do rzą
dów i do opinii publicznej wszystkich 
państw do niej przynależących, celem 
zwrócenia uwagi na to, jak naglącym 
jest do rozw.ązania problem zaopatrze
nia się w papiei.

Ze swojej znowu strony, rząd fran
cuski wystąpił z propozycją, by rozpa
trzenie zagadnień, związanych z roz
działem papieru na święcie zostało przy 
łączone do porządku dziennego powyż
szej konferencji.

Krytyczny stan co do papieru we 
Francji jest znany, ale warto dodać, że 
nie przedstawia sigt on lepiej i we Wło
szech, gdzie od sierpnia 1950, zwyżka 
cen nastąpiła ogromna jak się pomyśli, 
że za kilo jego płaciło się wówczas 45 
lirów, a teraz kosztuje on 225 lirów! 
Jest rzeczą jasną, że administracje po
chłaniają obecnie więcej papieru jak 
przed wojną, a także tygodniki ilu
strowane, cieszące się dużym powodze
niem. Natomiast niepokojącym czyn
nikiem jest zmniejszenie się nakładu 
dzienników. Przed wojną około 12 or
ganów włoskich biło powyżej 200 000 
egzemplarzy, podczas gdy teraz 10 ich 
tylko przekracza 100 000 egz. Naj
większy nakład posiada „Corriere della 
Sera”, bo przewyższający !AX) 000 egz., 
ale nie należy zapominać, że przed 
1939 r. przewyższał on ich 700 000.

Orwin 

gruźlicą przebywa w sanatorium. Dłu
gie godziny „wei an do wania” upływają 
w ciszy, studiowanie przywiezionych z 
sobą ksi^ek pozostawia jeszcze wie
le czas W na* rozmyślania. Student 
zamyka książkę, myśl jego odbiega cd 
omawianych w niej przedmiotów — 
tonie w niebie...

Zdrowie powraca, ale wyniki rozmy
ślania i modlitw nie są zapomniane, no
wy kierunek życia zostaje obrany. Idąc 
za głosem odzywającego się powołania, 
młody człowkiek wstępuje do zakonu 
Dominikanów. Trzeci etap. Ciężka 
praca w porcie, życie pełne trudu, bie
dy, ograniczeń (było to w 1941 r.). Ży
cie w starych domostwach ciemnych 
i wilgotnych, w wąskich uliczkach, 
gdzie częste rozlegają się kłótnie, a nie 
raz rozgrywają bójki — wszystko to 
woła Ojca Loew, skarży się, prosi o 
pomoc...

I oto pewnego poranka zjawił się w 
dekach Marsylii nowy robotnik, śmia
ło przystąpił do pracy, zgiął grzbiet, 
by przyjąć na barki wór z węglem, ale 
ciężar okazał się zbyt wielki na niewy
robione jeszcze siły, zwalił się z nim 
na ziemię. Towarzysze spojrzeli z po
litowaniem na niego. — „To nie dla 
ciebie! Bierz się do lżejszej pracy! Są 
ładunki nie tak ciężkie!’* Nadeszły 
„patron” odprawił go natychmiast! 
Tak się niefortunnie rozpoczęła praca 
w dokach Ojca Loew’a. Nie zraził się 
tym debiutem; następne miesiące były 
świadkiem, jak pracował przy wyłado
wywaniu statków, które codziennie 
przybywały do Marsylii.

Doświadczenie.
„Chciałem wiedzieć, jakie jest życie 

robotnicze istotne, nie w książkach” — 
pisze zakonnik. „Odkryłem natych
miast, że port dzieli się na dwie dzie
dziny. Z jednej strony są ci, którzy z 
niego korzystają z rękami w kiesze
niach. z drugiej ci, których plecy dźwi
gają ciężary; ci ostatni w 1941 r. nie 
byli pewni, czy będą pracowali naza
jutrz.”

Zbratawszy się przy wspólnej pra
cy z robotnikami i kiedy na tyle się 
zżył z nimi, że mogli o nim „powiedzie- 
dzieć: to swój człowiek” — Dominika
nin zdecydował, że będzie więcej poży
teczny swoim towarzyszom i ich ro
dzinom w zakonnej sukni.

Można sobie wyobrazić zdumienie ca
łego tego światka, żyjącego w starej 
dzielnicy Marsylii dokoła towarowego 
portu, kiedy w białym swym habicie 
O. Loew zjawił się z walizką w ręku 
i zajął pokój w ciemnej, poczerniałej 
od lat kamienicy. ,Zupełnie jak gdy
bym spad! z księżyca” — pisze zaken- 
nik. „A kiedy zobaczyli mnie z wia
drem wapna idącego na czwarte piętro 
bielić mój pokój! No, rzeczywiście!... 
ksiądz tutaj!”

Okazało się, że „ksiądz” był bardzo 
potrzebny, wszyscy zaczęli udawać się 
do niego: jz k załatwić różne formalno
ści i w chorobie jak postąpić w tym 
lub w tym wypadku, co robić r dziećmi, 
jak znaleźć pracę i we wszystkich 
trudnych sytuacjach. Wynurzali się 
przed nim, jak na spowiedzi.

Na skutek intensywnej pracy O. 
Loew zachorował. Musiał n? leczenie 
powrócić do klasztoru. Było to wiel
kie rozczarowanie. „Porzucił nas” — 
mówili — „sprzykrzyło mu się nasze 
życie!”

Po dwóch miesiącach Kuracji zakon
nik powrócił. Radość była ogólna, wi
tano go naprawdę „jak swego”, nie
znajomi kłaniali mu się i uśmiechali do 
niego, dzieci przybiegały, ujrzawszy go 
z daleka. „Byłem wchłonięty” — pi
sze O. Loew — „należałem juź dq tej 
dzielnicy, dawną nieufność zastąpiły 
przyjazne uczucia.”

I Dominikanin pozostał. A nawet 
przybyli inni zakonnicy i rozpoczęli ci
chą pracę, pojedyńczo, każdy na swo
im odcinku, w bezpośrednim, codzien
nym kontakcie z ludźmi, którym chcą 
nieść pomoc, dobre słowo, realną u- 
sługę, i równie ważne jak materialna 
przysługa — pokrzepienie serca, na
dzieję w Bogu. Argus

Koncesjonowany poeta, Kalasanty Piścio- 
rek, mieszkał w kolektywie literatów imie
nia Wasi Wandylewskiej, w podwarszawskim 
Skolimowie. Była to dawna siedziba zasłu
żonych intelektualistów, którzy obecnie stra
cili rację, bytu w Polsce i "przebywają na emi
gracji.

Nowi lokatorowie siedziby — pisarze i poe
ci reżimowi — mieszkali zbiorowo. Stołowali 
się wspólnie, kontrolowali się wzajemnie i 
pisali kolektywnie utwory, które pod zbioro
wym nazwiskiem publikowali w partyjnych 
organach prasowych.

Dzisiejszy rozkład zajęć według ustalone
go planu twórczości przewidywał wiwisekcję 
„Pieśni o ziemi naszej” oraz „Pieśni Janu
sza” Wincentego Pola.

Ponieważ były to wiersze i piosenki zbyt 
popularne wśród dawnego i nowego pokole
nia i zawierały zbyt wiele akcentów wymie
rzonych przeciwko „bratniemu narodowi 
wschodniemu”, należało je usunąć, co było 
właśnie na dzisiejszym porządku dziennym 
poetów-aktywistów.

Zbliżała się godzina 8. Poeta Piściorek, u- 
słyszawszy gwizd syreny z pobliskiej fabry
ki obuwia, wzywający do pracy, pędem zbiegł 
po schodach do sali jadalnej, którą zamie
niono na biuro poetów-kolektywistów.

Przy biurkach wszyscy poeci byli już o- 
becni: siedzieli w najrozmaitszych pozach 
artystycznego nieładu i tworzyli.
: — Piściorek znów się spóźnił — rzeki kie- 

równik poetyckiej grupy Idelfons Pułatrament 
z- muszę zacząć od początku. Dziś do godzi
ny 12-tej nuisimy uporać się z „Pieśnią o 
ziemi naszej”. Jak już wspomniałem, jest 
to utwór niejakiego Wincentego Pola".

Obywatel idelfons mówił dalej:
— Był to wstecznik, patriota i człowiek 

wierzący. Tym duchem są natchnione jego 
poezje, które musimy unowocześnić i dosto
sować do wymogów naszego sojuszniczego 
narodu sowieckiego. Mimo trzech wspomnia
nych wad, pieśni jego śpiewają polscy żoł
nierze. Zadaniem naszym, jako poetów-ak
tywistów, jest podanie naszemu wojsku pio
senek odkażonych od Boga. Ojczyzny itp„ 
przeżytków kapitalizmu. Jesteśmy już przy 
65-tym wierszu, który się mimowoli prosi o 
zmianę w

.^Jucąc pieśni o Birucie 
O Perkunie i Kiejstucie”

proponuję dodać literę e po i w słowie Bi
rucie. Kto z towarzyszy poetów jest za „Bie
rucie”. Wszyscy. Wniosek przeszedł przez 
aklamację.

Z wierszem 761 będzie trudniejsza sprawa: 
„W góry, w góry miły bracie 
Tam swoboda czeka na cię”

musimy zmienić słowo „swoboda”.
Posypały się natchnione słowa poetyckie: 

„słoneczko, gwiazdeczka, szarotka”, lecz by
ły to zbyt abstrakcyjne przenośnie dla więk
szości zebranego grona realistycznych poe
tów.

—>' Konkretów wymaga nasza twórczość 
— nawoływał przewodniczący, proponując sło 
wa, które odczytał z. kartki papieru, z listu 
nadesłanego z moskiewskiej „Nadccntrali 
poetów radzieckich”.

Z całego szeregu konkretów wybrano 2, 
ktx*re poddano pod głosowanie.

Był to „kolektyw” i „rabota’. Przeszedł 
„kolektyw”. Odtąd dzieci i rekruci w reżi
mowej Polsce będą śpiewać „Pieśni o ziemi 
naszej” następująco:

,.W góry, tu góry niUy bracie 
Tam kolektyw czeka na cię”

Plan dzienny kolektywu literackiego 
czyli jak reżimowi poeci sowietyzują dzieła 

Wincentego Pola

Biła godzina 12. Szef poetów zarządził 
przerwę na obiad, który spożyto w spółdziel
czej garkuchni „Grom”. O godzinie 1-szej 
prace literackie zostały wznowione. Przystą
piono do „Pieśni Janusza” tegoż Wincentego 
Pola.

Poeci kolejno zaczęli improwizować prze
róbki „Pieśni Janusza”, zamieniając „Moska
la” na „tralala” lub chrząknięcie.

Zaczął dyplomowany poeta Piściorek „Ma
zurem” Wincentego Pola:

.Piękna nasza Polska cala, 
Pięknażyzna i nie mała...”

ale gdy dobrnął do:
„Gdy do kosy się przyłoży,
Tnie Moskala, jak gniew boży ’ 

zapomniał w zapale recytatorskim chrząknąć.
Sytuację uratowała następna zwrotka: 

„Dana, dana, dana, dana 
Ojczyznę mila runa

Prędzej zginy rzeki, góry, .
Niżli Polska i Mazury!”

Następny poeta był juz ostrożniejszy i u- 
ważmiejszy. Deklamując „Matuszewicza w 
Trokach”, głośno chrząknął po słowach „wy
pędzono z Warszawy Moskala”.

Popularna w wojsku po’skim „Pieśń Uła
nów” otrzymała następujące brzmienie:

I e,Nic masz pana nad ulana,

A nad lance nie masz broni!
Gdzie uderzy y-grek leży.
Albo wilkiem w stepie goni
Od tej dłoni, od tej broni.”

Bardzo ładnie zmodernizowano również 
„Krakusów”:

„Grzmią pod Stoczkiem armaty,
Błyszczą białe rabaty,
A Dwernicki na przedzie
Na Arabów sam jedzie.
Choćwa trzepać Arabów
Bo dziś Polska powstała!
Niech nam Polski nie kala —
Hej, zabierzwa mu działa!”

Wiersz ten zyskał ogólne uznanie i aplauz. 
— Mam jeszcze coś lepszego — rzekł nie

śmiało autor Iwasz Jaroszkiewicz — posłu
chajcie towarzysze! Poeta podparł się lewą 
ręką pod biodro i trzymając W prawicy rę
kopis, zaczął recytować:

Powrot konia
Przeróbka piosenki Wincentego Pola.

„Kurz się drogą bałwani.
Świat tumany ciernią,
Jadą ,jadą ułani, 
Sandomierską ziemią. 
Białe na nich wyłogi; 
Dyć tu pułk num znany!

A gdzie Jonck z Ożogil 
Gdzie nasz brat kochany?

Długo jeszcze deklamował ów wierszyk, 
który dotarł pod strzechy i stał się ulubioną 
piosenką młodzieży polskiej, ale kiedy do
brnął do ostatniej zwrotki, kiedy to towarzy
sze broni oddają szkaplerze święte siostrze 
poległego ułana, poeta zaczął chrząkać. nie 
mogąc znaleść rymu do słów „nie kalać"!

,Jam je zabrał w szczerości,
Bo legł od Mos-hm-hm, 
A tych naszych świętości 
Niech nam Mos-hm-hm nie kala!”

• ♦ ♦

Teraz zabrał głos Jan z Czerwonolasu 
Kpinkicwicz, który przetrawersował „Poże
gnanie na Kalwarii” na bajeczkę o owadach:

„Lepiej Matko, nam z obcymi 
Żyć od rodzin naszych zdała, 
Niż wśród swoich, w własnej ziemi, 
Być nękanym od moskitów... 
Matko! matko, pomyśl sobie, 
Gdybym słyszał twoje żale, 1 
Gdybym wiedział, że moskity 
Jaką krzydę robią tobie, 
Gdybym słyszał na uboczu, 
Jak moskltów broń brzęknęła, 
Mnie by z serca, mnie by z oczu 
Krew kipiątkicm wytrysnęła'"

Poeta Jan Kpinkicwicz miał zamiar zare
cytować jeszcze „Ostatnią Pieśń Janusza” we 
własnej przeróbce, lecz w tej chwili zawyła 
syrena w sąsiedniej fabryce obuwia na „fa- 
jerant”. Bila godzina 18-ta. Poeci rzucili na 
stoły swe pióra, i gęsiego zaczę-i opuszczać 
pracownię poetycką z poczuciem wykonania 

planu + 10 %, a sędziwy Wincenty Pol spo
glądał z nieba na Skolimów', na wychodzących 
z Centrali Poetycznęj literatów-aktywistów, 
uronił jedną, drugą i trzecią łzę.

— Oho, — mówili poeci, spieszący do spół
dzielczej garkuchni „Grom” na kolację — 
będzie deszcz — i zaczęli zapinać swre kołnie
rze a la Słowacki. Tymczasem duch Wincen
tego Pola zbliżył się ku ziemi, zajrzał pod 
jedną strzechę wiejską, pod którą zebrały 
się dziewczęta i śpiewały jego pieśń niczym 
nieskażoną:

Leci liście z drzewa, 
Co wyrosło wolne; 
Z nad mogiły śpiewa 
Jakieś ptaszę’ polne,.. 
O, polska kraino! 
Gdyby ci rodacy, 
Co za ciebie giną, 

''■Wcięli się do pracy 
I po garstce ziemi 
Z Ojczyzny zabrali, 
Jużby dłońmi swymt 
Polskę usypali.

, Lecz wybić się siłą — 
To dla nas już dziwy, 
Bo zdrajców przybyło, 
A lud zbyt poczciwy.”

W spółdziejczej garkuchni „Grom ’ robo- 
Ulicy z fabryki obuwia, siedzący przy itola- 
cji, powitali wchodzącą grupę poetów pieśnią 
„Na barykady ludu roboczy." Ciarki przeszły 
po grzbietach aktywistów llteracltich: po
czuli bowiem w tej chwili, że znaleźli się po 
drugiej stronie barykad ludu roboczego. Ja
ko elita duchowa wschodnich satrapów.

i Br. Niedzielski



Zabawa jest prawem dziecka
Zabawa jest prawem dziecka, jego 

życiem, ochroną przed nudą, najgor
szą plagą dzieciństwa. Zabawa jest 
wyrazem poczucia siły i wolności po
pędu do ruchu, działania i naśladowa 
nia. Dlatego jest niezrównanym środ
kiem wychowawczym. Ona jest też 
matką pracy, gdyż dziecko pojmuje ją 
poważnie i wśród zabawy jest najpil
niejsze aż do znużcrtia. Zabawa dziec
ka to przeważnie naśladowanie doros
łych. Dziewczęta bawią się w „mamu

Święta Agata - męczennica
Dwa miasta sycylijskie: Palermo i Kata

nia obrały sobie za patronkę świętą Agatę. 
To drugie miasto chclalo zapewne wynagro
dzić Jej męczeństwo, jakiemu podległa w 
roku 251.

Pochodziła ona ze znanego domu szla
checkiego, otrzymała staranne wychowanie i 
wykształcenie, zwłaszcza pod względem reli
gijnym. Odznaczała się wielką urodą.

W owe czasy konsulem był Quintien, czło
wiek o bardzo niskiej wartości moralnej. Spo
dobała. mu się młodziutka Agata, wiedział, 
że jest bardzo zamożna, postanowił więc wy-, 
korzystać wydane przez cesarza prawa prze
ciwko chrześcijanom. Zaaresztowano młodą 
patrycjuszkę i postawiono ja przed trybuna
łem. Widząc się pojmaną przez oprawców7, 
dziewczę zwróciło się z następującą modlitwą 
do Boga:--- „Jezu Chryste. Królu, Panie

Do „NABOBUWIEC” LENS (P.-de-C.)
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
...... WYSPA ZAKOCHANYCH,
.. , % t , STALKY 1 SPÓŁKA , 
. .\ t t s TOWARZYSZ N» 103,

TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI,
PRZYGODY SCHERLOCKA HOLMESA, 

.................KONIEC SHERLOCKA HOLMESA.
Należność za wysłane książki w wysokości frs. 
...... przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo
wiec", Lena (P.-de-C.)

Trzeba więcej zarabiać, wciąż więcej zara
biać!

Na co?
By móc sprostać wydatkom, których by 
się nie miało, gdyby się tyle nic zarabiało.

X X
Wynalazca

— Proszę spróbować automatycznej brzyt
wy do golenia, mojego wynalazku. Zrobi o- 
na rewolucję...

— Czy krwawą?
— Proszę nie przerywać...
— Czy pan sam siebie goli?
— Nie...
— To nas najbardziej przekonywa do pań

skiego wynalazku...
X X

Nagrobek dla myśliwego
Tu leży sławny strzelec

I wielki myśliwy:
Chociaż był na polowaniu

Nie był zbyt szczęśliwy, 
Ale trudów, fatygi

Nigdy nie żałował.
Nabijał, mierzył, strzelał —

Lecz zawsze pudłował.
Widząc śmierć, że to fuszer, 

Co zwierza kaleczy.
Że się nigdy z myśliwskiej

Chęci nie wyleczy:
Że napróżno proch psuje.

Strasznie się zgnicwala: 
Palnęła go w kark kosą

I nie spudłowała.
X X

Przyzwyczajenie
Karciarz przed operacją pokazując na sto

jących obok asystentów:
— Panie doktorze, ale kibiców proszę 0- 

deslać do domu.

wszechrzeczy, znasz moje serce. Znasz mo
je pragnienia, bądź jedynym posiadaczem 
mnie całej. Jesteś, Fanie, moim pasterzem, a 
jam jest Twoją owcą, uczyń mnie godną do 
pokonania demona”.

Quintien kazał ją oddać w ręce okrutnej 
kobiety. Afrodyzji, która z dwiema swymi 
córkami wiodła rozwiązły żywot. Agata zna
lazła się w domu o drzwiach otwartych dla 
przechodniów... Cudem, dzięki polecaniu się 
bez przerwy opiece boskiej, młodziutka Aga
ta, stale łzami zalana, wyszła bez swanku z 
tego okropnego domu. Konsul dowiedziawszy

Rady praktyczne

Jak czyścić plamy na dywanie
Atrament. — Wytrzeć zwilżoną szmatą. 

Resztki wysuszyć białą bibułą. Plamę czy
ścić roztworem składającym się z jednej ły
żeczki lysolu na jedną kwartę wody. Jeżeli 
taki roztwór nie pomaga .zwilżyć plamę kro
pelką czystego lysolu 1 zaraz potem przepłu
kać czystą wodą.

Alkohol, kawa, mleko. — Najlepiej czy
ścić zwykłą wodą, z małą domieszką sody.

Tłuszcze. — Plamy tłuste np. z masła na
leży przede wszystkim oczyścić z tłuszczu, 
następnie albo wywabić gorącym żelazkiem 
poprzez grubą bibułę, albo też należy zasto
sować jeden ze środków sprzedawanych w 
handlu pod nazwą .dry cleaner”. Nigdy nie 
używać mydła i substancyj podobnych.

Nie będzie moli w szafach!
Dzięki wynalezieniu nowego produktu za

wierającego czerwony cedr można się po
zbyć moli. Produkt ten użyty w formie 
proszku lub też rozpuszczony w wodzie, 
zwalcza bardzo skutecznie mole i może słu
żyć do gaszenia ognia.

Tanie iirankr
„Przydałoby się zamienić te stare i słoń

cem przepalone firanki na nowe, — tak my
śli niejedna gospodyni, spoglądając smętnym 
okiem na zniszczoną ozdobę swego okna. 
Duży wydatek! A jest ich tyle, że nie wia
domo od czego zacząć? Lepiej w ogóle nie 
zaczynać i doczekać lepszych czasów7” — 
kończy rozmyślania. Trzeba jednak uprać te 
zasłony. Tragedia... O ile, zawieszone jakoś 
się trzymały, o tyle przy zetknięciu się z my
dłem i z wodą, nieodwołalnie wypowiedziały 
służbę, rozłażąc się i zamieniając w łach- 
manki.

Nie warto się martwić! Jest bowiem rada. 
Trzeba kupić, wymierzywszy uprzednio sta
re firanki, odpowiednią ilość metrów najzwy
czajniejszego muślinu, jakim mleczarze ob- 
wijają masło. Fe, cóż za nieładne były by 
takie białe firanki!... Zaraz będą miłe dla 

(Foto: Cosmo Prerow-
Spódniczka z białego płótna, bardzo wąska i tunika z czarnej al- 
pagi, której jedna strona spada na spódniczkę. Mod. Schiapparelli

(Foto: Cosmo Pi esse)
Suknia bez naramienników i luźny żakiet z pomarańczowego jed

wabiu, Kapelusz z czarnego włosia." —Model; Guy Douvier.

sie”, pielęgnują lalki, gotują, piorą 
itd., chłopcy zaś budują, powożą, do
wodzą...

Do zabawy nie należy dziecka przy
muszać, a tym mniej do takiej, która 
nie odpowiada jego istocie. Natomiast 
trzeba uwagę zwrócić na jego skłon
ności. Dzieci lubią się szczególnie .ba
wić przedmiotami, które są symbola
mi tego, czym się ich wyobraźnia zaj
muje. Kupa piasku jest dla malca gro 
dem, klocki żołnierzami, on sam loko-

się o jej zachowaniu, kazał ją przywołać. 
Milczała uparcie, gdy władca zarzucił ją py
taniami, wyrzekła jedynie to zdanie: „Praw
dziwe szlachectwo 1 prawdziwa wolność — to 
służenie Chrystusowi”. Quintien rozdrażnio
ny oporem dziewczyny, kazał*ją ^policzkować 
i uwięzić.

Nie upadła na duchu, przeciwnie, dzięko
wała Bogu, że wyszła zwycięzko z walki.

Nazajutrz. zaprowadzono ją przed sędzie
go. Za karę, że trwała w swym uporze, roz
ciągnięto ją na ławie I poddano najokrutniej
szym torturom. A kiedy i te nie zdołały jej 
nakłonić, do pozostania kochanką konsula, 
kazał, aby torturowano jej brodawki u pier
si, by w końcu je obciąć...

Omdlała z bólu Agata, przemówiła z po
gardą te słowa: „Okrutny tyranie, czy nie 
rumienisz się ze wstydu za tę obelgę, ty, 
który ssałeś piersi swej matki?”...

Sędzia odesłał ją spow rotom do więzienia. 
Nie wolno było opatrzyć jej ran ani podać 
jedzenia.

Młoda męczennica miała ąidzenie: ukazał 
się jej święty Piotr, pocieszył ją i zagoił ra- 
ny. Cela więzienna zajaśniała blaskiem sło
necznym.

Po kilku dniach Quintien przywołał Agatę 
do siebie. Zamiast się zastanowić i wzruszyć 
jej cudownym uleczeniem, kazał ją rozebrać 
do naga i po posłaniu z drobnych skorup gli
nianych i z żarzących się węgli, toczyć jej 
ciało, jak beczkę... Ledwie żywą, odwieziono 
do więzienia.

— Boże mój! — szeptała męczennica — 
Fanie mój, zawsze czuwałeś nade mną, na
wet gdym jeszcze była w kołysce. Ty wy
korzeniłeś z mego serca miłość ziemską, Ty 
dałeś mi cierpliwość, do znoszenia cierpień, 
przyjmij teraz moją duszę.”.

Prośba została wysłuchana. Dziewczę 
zmarło, wypowiadając ostatnie słowa modli
twy. An.

Hallo - Rodacy i Rodaczki!!
Przyjmuje się już wpis do Polskiej 

Szkoły Gospodarstwa Domowego w 
Saint-Ludan na nowy kurs roczny rozpo
czynający się w jesieni. Nauka teoretyczna 
i praktyczna, wychowanie i opieka zapew
niona.

Szkolę tą prowadzą polskie Siostry Ser
canki. Ilość miejsc ograniczona (50). Bliż
sze wyjaśnienia w Prospekcie, które wysy
ła się na prośbę (załączać w znaczkkach 
30 fr.). Listy adresować:

Direction Ecole Mćnagćre 
a SAINT-LUDAN

p. Hindisheim (Bas-Rhin)

oka. Ufarbujemy je, i to na śliczny kolor 
płatków herbacianej róży. Tanim sposobem.

Zaparzamy mocno herbatę, starannie prze 
cedziwszy choć by dwa razy, żeby nie po
zostało ani dźbła listeczka, później dolewa
my kilka kropel czerwonego atramentu.

Zanurzamy najpierw mały kawałek muś
linu. Gdy się zabarwi, wysuszamy go, aby 
sprawdzić kolor. Jeśli jest zbyt blady, dole
wamy kilka kropel czerwonego atramentu, 
jeżeli jest zbyt mocny, dodajemy trochę wo
dy. Kiedy próbka nam się spodoba, zanurza
my w rozczynie całe firanki, potem rozkła
damy je strannie, aby woda z nich ociekła 
i prasujemy je jeszcze wilgotne.

Okno będzie na nowo wystrojone i to ma
łymi kosztem.

An. 

metywą itd. Dziewczynka widzi w kloc 
ku owiniętym szmatkami lalkę, i to 
nieraz najbardziej ulubioną.

Wynika z tego, jak ważną jest rze
czą dać dziecku odpowiednią zabawkę. 
Najprostsza zabawka jest najlepsza, 
gdyż pozwala dziecku rozwijać fanta
zję. Prosta zabawka uie znaczy, by nic 
miała artystycznej wartości. Można 
obserwować, że dziecko fizycznie i du
chowo zdrowe, woli proste zabawki, 
których zepsucie nie narazi je na su
rowe kary. Naturalnie rozmyślne psu
cie musi być ukarane. — Dzieci uszka
dzają nieraz zabawki z ciekawości 
„badając” ich konstrukcję itp. Tu po
kazują pierwsze ślady badawczego i 
wynalazczego ducha. O wynaalzcy pa
rowej maszyny, Jamesie Watt piszą, 
że jako marzyciel chłopiec godzinami 
wpatrywał się jak para poruszała po
krywkę. -

Wartość zabawy jest ogromna nie 
tylko dla fizycznego duchowego roz
woju dziecka. W zabawie dziecko ćwi
czy wszystkie swoje organy, szczegól
nie cezy i. ręce, rozwija siłę i spraw
ność ciała. Dziecko zdobywa dużo waż 
nych doświadczeń i wiadomości prawie 
bez trudności, a ku swej wielkiej ra
dości. Już piłka da je dziecku tyle emo
cji i radości, a woda i piasek stwarza
ją istny raj dziecięcy. Starszym odpo
wiadają klocki budowlane, kuchenka, 
pokoiki dla lalek, wózki j wiele innych 
podobnych zabawek.

Przepisy kucharskie

Zupa gulaszowa
Pokrajać w kostkę 5 dkg słoniny, roztopić 

w rondlu, wrzucić sporo usiekanej cebuli, a 
gdy się zrumieni włożyć pokrajaną w drob
ne kawałki wołowinę, lub chudą wieprzowi
nę. Obsmażyć ją na rumiano, podlać wodą, 
a gdy mięso będzie miękkie posypać mąką 
i zalać przecedzonym wywarem z jarzyn lub 
lekkim bulionem z kostki maggi. Przed sa
mym podaniem wrzucić ugotowane przed
tem ziemniaki w łupinach, obrane i pokra
jane w kostkę.

★
Kotlety baranie siekane

Kawałek baraniny od łopatki oczyścić z 
żył i tłuszczu, przepuścić przez maszynkę 
razem z namoczoną i odciśniętą bułką, do
dać jedno jajko, łyżkę tłuszczu przesmażo- 
nego z cebulką, sól i szczyptę mielonego pie
przu. Gdyby masa była zbyt rzadka, dodać 
trochę tartej bułki. Wymieszać, zrobić kotle
ty, otoczyć je w tartej bułce i usmażyć na 
rumiano. Następnie ułożyć na wygrzanym 
półmisku, obłożyć ziemniakami purće, od
dzielnie podać surówkę z kwaszonej kapu
sty lub. buraczki.

*
Mostek wieprzowy faszerowany

Wypłukać mostek wieprzowy, kości grzbie
towe nadrąbać, .ostrym nożem nadciąć otwór 
między mięsem i żeberkami przez całą dłu
gość mostku, przyrządzić następujący farsz: 
ćwierć kg kwaszonej kapusty odcisnąć z so
ku. . usiekać, dodać dwa utarte na grubej 
tarce kompotowe jabłka, dodać łyżkę rozto
pionego smalcu, wszystko dobrze wymieszać. 
Nadziać tym mostek, otwór zaszyć mocną 
nitką, na wierzchu posypać drobno usiekaną 
cebulą, podlać parę łyżek wody, a na wierz
chu mięsa położyć 2—3 cienkie plastry sło
niny. Piec w gorącym piecu często podle
wając tłuszczem. Podać do tego ziemniaki.

* •
Śledź w oliwie

Tłuste śledzie wymoczyć przez 24 godziny, 
zmieniając wodę trzy razy w ciągu doby. 
Oczyścić, zdjąć skórę, wyjąć ości. Następnie 
pokrajać w dzwonka, ułożyć je na małym 
półmisku, wokoło ułożyć ugotowane i pokra
jane w paseczki jarzynki: marchewkę, bu
rak, pietruszkę, ziemniak, przybierając je 
małymi gałązkami pietruszki lub zimowej 
sałaty. Posypać śledzia drobno siekaną ce
bulą i pokrajanymi w paski marynowanymi 
grzybkami i polać dobrym olejem. Można 
skropić śledzia octem. Do tak przygotowa
nego śledzia można również podać ziemniaki 
gotowane w łupinach.

S w i eże po w iet rze leczy
Czystość, dobre odżywianie się, spo

kój, wypoczynek i świeże powietrze na
leżą do najbardziej cennych środków 
w higienie ludzkiej. Uczonym trudno 
jest wykazać dokładnie co takiego 
znajduje się w powietrzu, co działa 
dodatnio na zdrowie, w każdym jednak 
razie jest rzeczą pewną, że pobyt na 
świeżym powietrzu jest nieodzownym 
czynnikiem zdrowia, i z tego środka 
korzysta medycyna od dawnych cza
sów z bardzo dobrym skutkiem.

W nowoczesnej medycynie szczegól-

Ip plus fine 
des kuiles tines

DELPHINE
HUILERIES DU NORD-LOMME

umyjcie je “delikatnie” mydłem

SUNLIGHT
M/PŁO MtEJ RODZ//V/

Bawiąc się, dzieci mało troszczą się o to, aby pozostać 
czystymi. Natomiast dzieci czują się doskonale po grun
townej toalecie mydłem Sunlight, czystym 1 łagodnym 
Jego obfita piana usuwa najbardziej przylegający brpd 

bez podrażnienia skóry, która jakby 
jednocześnie odświeżała

A do usunięcia brudu, który 
wtargnął do kołnierza koszuli do 
rękawów itd... trzeba Wam znowu 
mydła Sunlight, które pieni się 
nadzwyczajnie !

Sl-26-1 U-ł*

nie zaleca się pobyt na świeżym powie-1 woczesnych wynalazkach i ulepsze- 
trzu dla osób chorych piersiowo. Kom-1 niach da się oczyścić mieszkania z za
binacja świeżego powietrza, spokoju i razków, regulować temperaturę, usu- 
dobrego odżywiania się jest ogromnie' 
korzystna przy leczeniu pacjentów
chorych na tuberkulozę i inne niszczą
ce i wyczerpujące z sił choroby.

Pobyt na otwartym polu, gdzie jest 
dużo świeżego powietrza, jest dla pa
cjenta wielką pomocą w leczeniu się 
i pod żadnym warunkiem nie może się 
równać nawet z najlepszym przewie
trzaniem wnętrza mieszkań. Przy no-

. JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

wiać niepożądane odory, utrzymywać
pewien stan wilgoci i nawet powodo
wać prądy powietrzne, a jednak tego 
rodzaju powietrze mieszkaniowe nie 
zastąpi nigdy powietrza na otwartym 
czystym polu czy w cieniu drzew.

Niektórzy ludzie ulegają jednak cier 
pieniu wskutek wdychania niepożąda
nych pyłków roślinnych i tacy powinni 
o ile możności, unikać dłuższego prze
bywania na powietrzu w okresie ob
fitego pyłkowania dokuczliwych roślin 
które powodują kichanie i astmę. 
Jest rzeczą dowiedzioną, że przynaj
mniej pięć procent ludzi w Ameryce 
cierpi na te choroby. Dla takich nie 
jest wskazany pobyt na otwartym po
lu w drugiej połowie sierpnia i w pierw 
szej połowie września, gdy z kwiatów 
sypie się i wędruje z wiatrem pył, któ
ry drażni błony nosowe i płuca.

Sprawy miłosne 
Sprawy sensacyjne

Tadeuss Wittlin: WYSPA ZAKOCHAM ICH. 
Ostatnia nowość wydawnicza — książka świetnego 
pisarza polskiego, promieniująca humorem 1 do
wcipem. WYSPA ZAKOCHANYCH w sposób wy
soce zabawny przedstawia „miłosne dzieje'* Po
laków w Anglii — 1 jednocześnie ukazuje An
gielki i Anglików w krzywym zwierciadle satyry. 
Oto książka, którą każdy przeczyta z najwięk
szym zainteresowaniem i szczerym uśmiechem. — 
Liczne rysunki Stefana Osieckiego, niemniej do
wcipne, niż treść książki. — Cena Frs. 39g

findyard Kipling: STALKY 1 SPÓŁKA. Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel
skiego pisarka, autora „Księgi Puszczy**. Młodość 
bujna i nieposkromiona, wesołe przygody i tajne 
randki, pierwsze pocałunki, ambitne plany na 
przyszłość i rezultaty tych planów — wszystko 
to zostało przez Kiplinga opowiedziane" w frapu
jący sposób. — Cena Frs. 34O._

Jacek Brzezina: TOWARZYSZ N* 103. Sensa
cyjna powieść o akcji, pełnej największego na
pięcia, której tematem jest zażarta walka wywia
du brytyjskiego z agentami N.K.W.D. — na te-
renie Persji. Kim byl tajemniczy towarzjsi 
N™ 103? 1 co wspólnego miał ten agent z pięk- 
rfą złotowłosą dziewczyną? Dla kogo pracował? 
Miłość 1 intryga, poświęcenie 1 zdrada, walka na 
śmierć 1 życie — wszystko to przykuwa wyobraź
nię czytelnika od pierwszych stron tej świetnej 
powieści. — Cena Frs. 19®^™

TBZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów o 
światowej sławie: — A. Christie: ZAGADKA KO
BIET SEPÓW, J. Long: ALIBI, R. Vickers: NAJ
WIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. Sensacja najwyż
szej klasy. Utwory te odznaczają się błyskawicz
ną akcją, a mistrzowsko powiązana intryga nie 
pozwala się od nich oderwać. — Cena kompletu 
Frs. 160.—

Sir Artur Conan-Dojle: I'HZYGUDY SHEfiLO- 
CKA HOLMESA (Część 1: PÓŹNA ZEMSTA, część 
11: ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI, część III: 
BŁĘKITNY BRYLANT, część IV: PIES BARKE- 
VILLE’OW). Cztery sensacyjne powieści o nie
zwykłych przygodach genialnego detektywa, któ
ry rozwiązuje najtrudniejsze kryminalne zagadki. 
Powieści, które polecamy, należą do najsłynniej
szych w swoim rodzaju — frapują oryginalnością 
pomysłów i skomplikowaną akcją, czyta się je 
„jednym tchem". — Cena Frs.

Marek Domański: KONIEC SHEBLOCKA HOL
MESA. Powieść sensacyjna o ostatniej wypra
wie znakomitego detektywa. — Cena Frs. 70,,__

Wymienione książki należy zamawiać na załą
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą
danie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa
nymi literami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek na
stąpi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Proszę wyciąć, wypełnić I wysłać) * I

Dokładny adres ....seeeeeeses 
(drukowanymi literami)

Linię 1 nazwisko ....«eeeaa»ave 
(drukowanymi literami)

Powód
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Wieści z Polski

Dlaczego dokonano nowego handlu ziemiami polskimi ?

Życzenia na Zjazd Jubileuszowy 
Związku Towarzystw Kobiecych we Francji

Dziś: Wandy, Zenona
Jutro: Jana Chrzciciela

Pojutrze: Wilhelma, Łucji

Oplata za „Narodowca" wynosi :
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ „ 3 miesięcy fr. 750.—
Pocztowe Konto czekowe: C.C. LILLE 16.657
Zamówienia i wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-CJ

► Echa Dnia 4

Warszawa. — W lutym bieżącego 
roku, Aleksander Zawadzki, „wicepre
mier" reżimu warszawskiego cdbył 
dłuższą podróż do Moskwy. W czasie 
tej to właśnie wizyty był podpisany cie 
kawy dokument „wymiany" terytorial
nej, zadecydowanej bez wiedzy i zgo
dy zainteresowanej ludności.

Jak już donosiliśmy, przy końcu ma
ja reżim warszawski przedłożył tę u- 
mowę w „sejmie", który, jak zwykle, 
potwierdził ją „jednogłośnie" i to pod 
podstępnym pretekstem, że to Polska, 
a nie Rosja sowiecka pcstarała się o 
zmianę. Według oświadczeń urzędo
wych, ta zmiana terytorialna była rze
komo korzystna dla Polski, ? nie dla 
Rosji sowieckiej.

Trudno jest nic przypomnieć sobie 
przy tej okazji, że postąpiono w ten 
sam sposób półtora roku temu; gdy 
Rosja sowiecka „podarowała" Polsce 
Rokossowskiego.

Prawdziwe przyczyny, dla których 
Związek Sowiecki odci wał znów od Pol 
ski kilka gmin w woj. lubelskim, są 
tymczasem następujące:

1 Rosja sowiecka chciała przez to 
polepszyć sobie sieć kolejową na gra
nicy polsko-sowieckiej.

2 . Zagarnąć pokłady .węgla odkryte 
ostatnio po obydwu stronach rzeki Bu
gu.

Polska zaś w całej tej zamianie nic 
nie zyskała. Zawadzki utrzymywał, że 
tereny oddane Polsce są bogate w naf-

Propaganda głosi od pewnego cza-| 
su, jakoby wszystkie wielkie wynalaz- 
Id powstały w Rosji i jakoby wszystko 
co sowieckie było najlepsze, najwięk
sze i w ogóle naj....

Jak wiadomo, w maju br, odbyły śię 
w Paryżu mistrzostwa Europy w ko
szykówce. W mistrzostwach tych zwy
cięstwo uzyskała drużyna Rosji złożo
na przeważnie z graczy pochodzących 
z krajów bałtyckich, które już przed 
wojną był) w tej grze najlepszymi w 
św jecie. Nie o to jednak chodzi.

Ten sukces koszykarzy bałtycko-ro- 
syjskich podajc moskiewska „Praw
da" jako dowód rzekomej „wyższości 
sportu sowieckiego nad sportem w kra 
jach kapitalistycznych’’.

Zobaczmy jednak co dziennik ten pi- 
sze na t n temat:

„Drużyny krajów burżuazyjnych 
mają taktykę schematyczną.

Tymczasem ekipy sowiecka, cze
chosłowacka i bułgarska dały dowód 
dużej inicjatywy. W końcu wyższość 
moralna sportowców sowieckich nad 
sportowcami burżuazyjnymi uderzała 
w oczy..."

Podobnie prasa sowiecka szydzi z 
rekordów uzyskanych przez sportow
ców7 na Zachodzie.

Tak więc pismo „Sowiecki Sport" 
stara się wyśmiać ze słynnego biegacza 
francuskiego, Ijidoumegue, pisząc, że 
uzyskał on-rekord na 1.500 metrów7, 
tylko dzięki kawałowi jaki mu urzą
dzili jego przyjaciele. Tuż przed star
tem powiedziano mu mianowicie: uwa
żaj gotują się na ciebie i chcą ci po
kaleczyć nogi kolców kami (sandały 
sportowe lekkoatletów). Ladoumegue 
miał się tym też przestraszyć, że ru
szył z miejsca, jak strzała, uciekając 
przed swymi współ zawodnikami.

Według sowieckiego pisma, „tylko 
v; ten sposób Ladoumegue .ostał mi
strzem świata".

„Sowieck* Sport" dodajo do tego u- 
wagę/żć ta metoda .jest charakterys
tyczną dla „burżuazyjnego" „fcrmalis- 
tycznego" i „zmarśzalizowanego" spor
tu na Zachodzie. •

Biedni czytelnicy sowieccy....

Tybet satelitą €liiu
Warszawa. — Prasa polska ogłosiła 

układ między Centralnym Rządem Lu
dowym Chin a lokalnym rządem tybe
tańskim, podpisany w Pekinie w 
sprawie „pokojowego wyzwolenia Ty
betu", ,to znaczy w sprawie ujarzmie
nia Tybetu przez dyktatora Chin Mao 
Tse Tunga.

Oto jak brzmi ów kłamliwy układ:
..1) Naród tybetański zjednoczy się i wy

pędzi agresywne siły imperialistyczne z Ty
betu; naród tybetański wróci do wielkiej ro
dziny narodów maćlcrzy — do Chińskiej Re
publiki Ludowej.

2) Lokalny rząd Tybetu będzie aktywnie 
pomagał armii ludowo - wyzwoleńczej przy 
wkraczaniu do Tybetu i będzie wzmacniał 
obronę narodową.

3) Naród tybetański ma prawo do urze
czywistnienia regionalnej autonomii narodo
wej pod ogólnym kierownictwem Centralne
go Rządu Ludowego.

4) Władze centralne nie będą zmieniały 
istniejącego w Tybecie systemu polityczne
go. — Władze centralne nie będą również 
zmieniały ustalonego statutu prawnego, 
funkcji i pełnomocnictw Dalaj Lamy i 
Panczen Lamy.

5) Wierzenia religijne, zwyczaje i obycza
je narodu tybetańskiego będą szanowane, a 
klasztory Lamów’ będą cieszyły się opieką.

6) Wojska tybetańskie będą stopniowo 
przekształcane w armię ludowo-wyzwoleńczą 
i staną się częścią sił zbrojnych Chińskiej 
Republiki Ludowej.

7) W sprawach dotyczących różnych rer 
form w’ Tybecie władze centralne nie będą 
stosowały żadnego przymusu. Lokalny rząd 
Tybetu powinien wprowadzić reformy na za
sadzie dobrowolności.

8) Wkraczająca do Tybetu armia ludowo- 
wyzwoleńcza będzie ściśle przestrzegała wy
mienionych zasad.

9) Centralny Rząd Ludowy skupi w swych 
rękach prowadzenie wszystkich spraw za
granicznych obszaru Tybetu.

W stosunku do.krajów sąsiednich realizo
wana będzie polityka pokojowego współist
nienia: nawiązywane będą i rozwijane uczci
we stosunki handlowe z tymi krajami na za
sadzie równości, wzajemnych korzyści i wza
jemnego poszanowania integralności teryto
rialnej i suwerenności.

10) Aby zapewnić wcielenie układu w ży
cie, Centralny Rząd Ludowy ustanowi w Ty
becie Komitet Wojskowo-Administracyjny i 
Sztab Okręgu Wojskowego, do którego po
woła możliwie najwięcej Tybetańczyków.

Układ wchodzi w życie natychmiast po 
podpisaniu”.

skowo - Administracyjny". Ci komu
nistyczni „pokojowcy” wszędzie, jak 
widzimy rządzą wojskiem, jak to czy
nił Hitler w Niemczech a w Polsce sa
nacja.

tę, lecz to nikogo nie przekona. W 
rzeczywistości w tych kilku gminach 
„udzielonych" Polsce nie ma dostatecz
nej ilości nafty, aby można było roz
począć eksploatację.

Należy tutaj podkreślić, że oprócz 
przyczyny gospodarczej „operacja" ta 
miała jeszcze charakter polityczny i 
psychologiczny. Moskwa chce przy
zwyczaić Polaków do stopniowej zmia
ny słupów granicznych, bez pytania o 
zdanie zainteresowanej ludności. Mo
żliwe, że Związek Sowiecki chce przy
zwyczaić naród polski do myśli, że naj
lepiej byłoby „przyłączyć się do wiel
kiej rodziny sowieckich ludów".

Przykłady tego przecież już widzie
liśmy. Dnia 28 października 1939 ro
ku Białoruś zachodnia i Ukraina za
chodnia „poprosiły" o przyłączenie do 
Związku. Podobną prośbę o przyłą
czenie wystosował „parlament ludowy" 
w Kownie dnia 8 sierpnia 1941 roku, 
a za nim poszły później „parlamenty" 
Łotwy i Estonii. Kto wie, czy to sa
mo nie grozi również Polsce9

Pani Z. Kunkie wieżowa, sekretarka Z w. 
To w. Kob. przeczytała na niedzielnej uroczy
stości w tVaziers, następujące życzenia, na
desłane z Anglii:

Drogio Siostry Polki, Szanowne Jubilatki!
Serdecznie dziękuję za pamięć i za zawia

domienie mnie o Srebrnyiti Jubileuszu Związ
ku Tow. Kob. we Francji.

A więc już ćwierć wieku pracy liczy Zwią
zek Polek, ćwierć wieku żmudnych, ofiarnych 
i wytrwałych wysiłków, by zjednoczyć Pol
ki rozproszone po koloniach we własnej or
ganizacji kobiecej i zespolić słabe siły po
szczególnych .jednostek w jeden wspólny, 
wielki czyn społeczny Polek!

Cel ten osiągnęłyście w pełni, Drogie Sio
stry Jubilatki. Stworzyłyście Związek liczą
cy dziesiątki towarzystw i tysiące członkiń. 
Dotarłyście do wszystkich większych skupień 
polskich we Francji.

Dokonałyście rzeczy istotnie wielkiej!
Bez Was nie można sobie wyobrazić Polo

nii we Francji, która Waszej organizacji i 
Waszej wytrwałej pracy zawdzięcza w du
żej mierze swoją żywotność i zwartość spo
łeczną.

Wyście zdobyły uznanie i szacunek dla pol
skiej kobiety wśród swoich i obcych.

Wy uświetniacie wszystkie uroczystości 
narodowe, wnosicie promień radości w smut
ne i szare życie wychodźcze, czujecie się 
szczęśliwe, gdy możecie uszczęśliwiać innych.

Wyspiański określił wartość ludu polskie
go w. krótkich słowach: „Chłop potęgą jest I

i basta!’’ Do tego należałoby dodać: „Gdy 
dzielna przy nim niewiasta!” .

Dajcie tego dowód w niestrudzonej pracy, 
zarówno w rodzinie jak i na polu społecz
nym.

Potwierdzają to Siostry nasze w Kraju, 
przeciwstawiając się dzielnic przemocy oku
pantów.

Wykazują tę prawdę kobiety polskie na 
wszystkich terenach emigracyjnych, będąc 
wszędzie ostoją domu polskiego, polskiej ro
dziny.

Dziś więc, w dniu Waszego Srebrnego Ju
bileuszu, zwraca się do Was cała Polonia wo 
Francji, powtarzając z wdzięcznością: „Bóg 
zapłać Main Matki Polki” i „Szczęść Boże 
na dalsze, najdłuższe lata!”

Do głosów tych 1 ja się dołączam zc szcze
rym podziwem i uznaniem. Winszuję Wam 
wszelkich osiągnięć w ciągu całego ćwierćwie
cza; wyrazy największego uznania przesy
łam zasłużonym Jubilatkom Związku, z 
czcigodną i kochaną Prezeską p. Konopczyń
ską na czele, całemu Zarządowi Związku i 
Działaczkom okręgowym.

Równocześnie składam najserdeczniejsze 
życzenia na przyszłość najobfitszego błogo
sławieństwa Bożego w dalszej pracy Związ
ku.

W tej myśli będzie odprawiona Msza św. w 
Londynie na intencję Związku w dniu Zjaz
du Jubileuszowego, 17-go b.in.

„Cześć zacnym Polkom!” i „Szczęść Boże!”
H. KWIATKOWSKA

31uzea w Polsce straty i odbudowa

Posłowie, 
którzy nie zostali wybrani ponownie:
S.F.I.O.: Pp. J.R. Guyon; Paul Ramadier, 

Geraud-Joure, Andrć Philip.
Kom.: Pp. Ramette, Renń Arthaud.
Rad. spoi.: Pp. Anxionnaz; Andre Maro- 

eelli, Paul Bastid.
Niezależni: Pp. Roclore, Andrć Gulllant, 

Paul Boulet, Louis Marin, Groues.
M.R.P.: Pp. Poimbocuf, Germaine Peyrol- 

les. Robert Prigent, Henri Teitgen.
P.R.L.: Pp. Lef6vre-Pontalis; Michel Cle

menceau.
R.P.F.: Pp. Edmond Michelet, Capitant, 

Terrenoire.
Nie wybrani senatorowie :

S.F.I.O.: P. Gregory.
R.G.R.: P. Le Guyon.
Niezależni: P. Fraissinette, mer Saint- 

Etienne. 
■ 1 1 ------------ — -

PARYŻ. — Zmarl znany artysta, Jacques I 
Baumer, w wieku 66 lat. i

PARYŻ. — C. G. T. zażądało zwołania i 
Głównej Komisji Linów Zbiorowych, w celu ' 
przystosowania minimalnego zarobku, ze ■ 
względu na podrożenie kosztów utrzymania* 
o 5 proc., w porównaniu do marca.

Ile słów tyle kłamstw mających je
dynie propagandę na oku.

W rzeczywistości układ ten ipbi z 
Tybetu satelitę Chin, którym rządzić 
będzie komunistyczny „Komitet Woj-

Warszawa. — W Polsce przed wojną 1939 
r. mie’iśmy około 175 muzeów. Niewiele z 
nich było na pozicmie wymagań muzealnic
twa nowoczesnego. Te cechy posiadało Mu
zeum śląskie w Katowicach, które miało 
przedstawić monografię śląskiej kultury na 
tle ogolnopo’skiej syntezy. Założone zostało 
w specjalnie zbudowanym gmachu, uwzględ
niającym ostatnie zdobycze muzealnictwa, 
pod kierunkiem Rady Artystycznej, składa
jącej się z najwybitniejszych naszych muze- 
ologów i architektów. Ukończone przed sa
mym wybuchem wojny 1939 r„ miało być w 
lecie 1940 r. otwarte dla publiczności po prze 
niesieniu bogatych zbiorów, gromadzonych 
przez dwanaście lat. Zostało przez hitlerow
ców zrównane z ziemią. Zbiory uległy gra
bieży i rozproszeniu,

Porobny los spotkał i inne nasze muzea : 
Muzeum Etnologiczne wywiezione zostało do 
Lipska, gdzie zapewne spłonęło, w Warsza
wie w 1939 r. zniszczały pod bombami piu- 
zea : Etnograficzne, Przemyślu i Rolnictwa 
oraz Kolejowe. Muzeum Przemyślu i Tech
niki zostało'spalone przez Niemców podczas 
powstania 1944 r. Muzeum Narodowo ponio
sło nieobliczalne straty. Poważnych ubytków 
przez grabież i zniszczenia doznały prawie 
wszystkie nasze muzea.

Mamy ich obecnie około 125. Nie wszyst
kie jeszcze otwarte są dla publiczności. Po- 
dźwignięcie ich ze stanu, bezprzykładnego 
zniszczenia wojennego wymagało czasu i po
trzeba wciąż jeszcze wielkich wysiłków, do
konywanych we wśzystkich dziedzinach pra
cy. Jedne muzea odbudowały się z ruin i 
wydobyły z nich swoje zasoby, inne remon
tują i przebudowują swe gmachy, łączą się 
lub są likwidowane, wszystkie reorganizują 
się i przystosowują do nowych wymagań. 
Start ten wciąż jeszcze ulega zmianom. Po- 
wstają nowe muzea, np. Morskie w Szczeci
nie, Histeryczne m. Wrocławia. Mikołaja Ko
pernika we Fromborku, Kultur Ludowych 
w Młocinach pod Warszawą, Historyczne m. 
Warszawy. Większość to muzea wielodziało- 
we z przewagą zbiorów historyczno - artys
tycznych lub etnograficznych. Z dn. 1. stycz 
nia 1950 r. wszystkie muzea w kraju, w tym 
samorządowe, społeczne i .Towarzystwa Kra
joznawczego, przejęte zostały w zarząd i u- 
zytkowanie Państwa.

Rezultatem pracy naszych muzeów jest 
coraz większa frekwencja, która w 1948 r. 
dala im dwa miliony osiemset tysięcy zwie
dzających. Z tej liczby ponad pół miliona 
przypadło Muzeum Narodowemu w Warsza-

Sztuki na Wawelu, Muzeum Wojska Polskie
go w Warszawie, dwa muzea wrocławskie : 
Historyczne i Państwowe, Wielkopolskie w 
Poznaniu, oraz Muzeum Martyrologii w O- 
święcimiu. Mniej niż 100 tys., ale więcej niż 
20 tys. widzów osiągnęło 17 muzeów, .wśród 
których przodują : Tatrzańskie w Zakopa
nem, Przyrodnicze w Cieplicach, Mazurskie 
w Olsztynie, Ziemi Zamojskiej w Zamościu i 
Ośrodek Muzealny w Łańcucie. Frekwencja 
w muzeach jest w dużym stopniu sprawdzia
nem osiągnięć ich funkcji społecznej, a tak
że miarą zainteresowania, jakie muzea zdo
łały obudzić.

HUMOR KRAJOWY

Wygnane słowa
Po przeszkoleniu w Moskwie nowy cenzor 

zasiadł w redakcji warszawskiej gazety. Je
go czerwony ołówek rozszalał się po korek
tach. Oto przeróbki, jakich dokonał w pierw
szym numerze:

„Na skrzyżowaniu dróg...” Co tu 
nać o krzyżu? Lepiej będzie: „Na 
w an i u dróg”.

„Nieparlamentarne ' wyrażenia....”
żalatuje Anglią... Stosowniej: „ 
wyrażenia ’.

„Praworządne społeczeństwo...1

wie, z oddziałami w 
Arkadii i Nieborowie

Wilanowie oraz
pod

Frekwencją ponad stu tysięcy
Łowiczem. 

w. Um
samym roku cieszyły się: Muzeum Na
rodowe w Krakowie, Państwowe Zbiory

wspomi- 
zsierpo-

to coś
.niesowieckle

ooo, tatal-
nie! Trzeba: „leworządne społeczeństwo".

„Mrozy były straszliwe, iście syberyjskie...” 
Wszystko, co w Rosji, a więc i na Sybirze, 
jest dobre. Należy pisać: „Mrozy były okrop
ne, iście kalifornijskie...”

„Kupił narzeczonej sznur paciorków...” Oj! 
Paciorki — paciorek — pacierz! Pfe! Wy
starczy- „Kupił narzeczonej sznur swiecidc-

,.Czysta wyborowa...” — po co przypomi
nać o wyborach? O wiele lepiej: „Czysta-mia 
ncwanka'7.

„Kapitalna książka..." — to faszystowska 
pochwała. — Przyzwoiciej będzie: „Koopera
tywna książka..."

Ale, ale — a sama 
księciem, arystokracją... 
operatywna obywatelka' 

„Ubóstwiany syn...”

,książka”. Zalatuje 
Trzeba zatem: „Ko-

— znowu niemiły
dźwięk! Przerobić na „ustalinowiony syn....’ 
Ale Stalin-syn może wyglądać na dwuznacz-
nik. Więc niech będzie 
ciec..."

„Dolina Kościeliska...’

Ustalinowiony oj-

— no, to już skan-
dal! żeby cała dolina należała do kościoła? 
Wykluczone! Zmienić na: „Dolina państwo
wa”.

Uff... jeszcze wiele pracy czeka sumienne
go cenzora....

Koniec roku — egzaminy; 
Zdolnych uczniów nagradzanie. 
Defilują — ładne miny — 
Każdy z nich książkę dostanie.

iroto: Kecord)
•Ć VJ.»j

Wystawa 
z okazji 100-lecia 

fotografii 
W muzeum przy-

rodniczym 
wystawę

otwarto 
z okazji

100-lecia wynalezie
nia fotografii. — Na 
zdjęciu: słynna „fu
zja", wynaleziona 
przez Mabcy’a, do fo
tografowania lotu 
ptaka.

^wi^kszeiaie niedoboru ubezpieczeń spoi
Według bilansu za pierwszy kwartał b.r., 

niedobór w kasach ubezpieczeń społecznych 
wzrósł w dalszym ciągu. Przy 61 miliar
dach 651 milionach dochodów, rozchody wy
niosły około 78 miliardów 800 milionów fr. 
Niedobór w pierwszych 3 miesiącach 1951 
r. wynosiłby zatem około 11 miliardów fr., 
podczas gdy za cały rok 1950 wynosił 37 mi
liardów fr.

Zwiększenie niedoboru przypisują ubez
pieczeniom na wypadek choroby. Przyczy
nami są zwyżka zwrotów za lekarstwa (o- 
koło 45 proc, z powodu podrożenia cen i 
zwiększenia konsuincji lekarstw, (zwłaszcza 
nowych i kosztownych), zwroty kosztów le
karskich (około 40 proc, częściowo pod 
wpływem zwyżki taryf), oraz odszkodowa
nia dzienne (blisko 40 proc.).

NADESŁANO

Pod maską
Pod tekinf tytułem umieszczony artykuł p. 

Pawła Poziemskiego w „Głosach Czytelni
ków"’ nasunął mi słow7a faryzeusza: - „Panie 
Boże, dziękuję Ci, że nie jestem takim, jak 
ten oto celnik’'... Bo czyż naprawdę nic usi
łuje on podnieść znaczenia uroczystości pod 
pomnikiem gen. Barbot w Souchez na nie
korzyść dorocznej uroczystości pod Pomni
kiem Polskim koło La Targette, nie zorga
nizowanej przez Jego Organizację?...

Nie byłem w Souchez i nie chcę o tej u- 
roczystości pisać tego, co mówili mi ludzie 
bardzo blisko stojący p. Poziemskiego. Po
czuwam się natomiast do obowiązku spros
towania kilku nieścisłości, które rozmyślnie 
czy też przez nieznajomość rzeczy wkra
dły się do uwag p. Poziemskiego. Pominę 
moje wyjaśnienia, które ustnie dałem p. Po
zie niskiemu w jednej a kawiarń w Lens 
bezpośrednio po uroczystości, a które były 
powodem, że Jego „przełożony” pozostawił 
Go wtedy samego, nie chcąc słyszeć kilku 
słów prawdy. Pisałem o tym już w poprzed
nim moim „nadesłanym”.

Raf Pigułka — dyrektorem;
Jego Lejbuś także staje.
Ojciec inyśli nad swym .stworem’*
Miast mu książki — procę da je.

| Przygody Rafała Pigułki

Mer i Prefekt od, nów iii udziału w Uroczys
tości w dniu 20-go maja, kiedy — po udzie
leniu nam pozwolenia — dowiedzieli się o 
drugiej uroczystości, która ma się odbyć te
go samego dnia i o tej samej prawie go
dzinie. Mer wytłumaczył się, że wyjeżdża, a 
Prefektura w Arras puściła swój aparat 
bezpieczeństwa w ruch i doniosła mi, że 
służba porządkowa w tym dniu zostanie 
wzmocniona.

Na czele pochodu niesiono sztandar Zw. R. 
i b. Wojsk, ale w towarzystwie starego 
sztandaru Sokołów, który może coś o bitwie 
Bajończyków powiedzieć, bo w niej brał u- 
dział. Zresztą 3G lat egzystencji tego sztan
daru wyryło na nim swe piękno, rozlatuje 
się przecież w strzępy. Wiadomą zaś jest 
ogólnie rzeczą, że" odznaczony sztandar Ba
jończyków oddany został do muzeum w 
Warszawie. O ufundow’anlu zaś sztandaru, 
który przywiózł p. • Sowiński, wyglądający 
jakby był zupełnie nowym, mam" wrażenie, 
że mógłby powiedzieć coś p. Dąbrowski 
(nieżyjący już, zdaniem p. Poziemskiego Ba- 
jończyk), najbliższy współpracownik p. Huf- 
nagela, założyciela Zw. Bajończyków. Za 
czasów właśnie prezesury p. Dąbrowskiego, 
sztandar został ufundowany. Czyżby p. Po- 
ziemski odmawiał prawa do tytułu Bajończy- 
ka p. Dąbrowskiemu, który przecież rów
nież był osobiście obecny dnia 20 maja?

Słuszność panu przyznaj?, żeby nic nie 
robić we Francji bez Francji — tylko sto
suje się to nie do nas... Myśmy zastosowali 
się do poleceń władz francuskich,' za co mi 
dowodzący żandarmerią wyraził uznanie.

Ciekawe natomiast jest to, że p. Poziein- 
ski rości sobie pretesje doznania wraże- 
nia. pod jakim pozostali uczestnicy uroczys
tości... I owszem mogę panu powiedzieć, że 
bardzo wielu uczestników jest pod tym wra
żeniem tej nielojalności, z jaką chciano 
przeszkodzić tak wzniosłej uroczystości.

Andrzejczak — Lille

82) (Ciąg dalszy)
— Jednakże i to jest nie do pogar

dzenia. Towar dobrawdy wyjątkowy.
— Tak, oczywiście Joelu. Proszę cię 

powiedz Chińczykowi, że żądam za zło
towłosą podwójną cenę.

— Powiem mu, a teraz biegnę po u- 
sypiający płyn.

Zbliżali się do domu Barnekowa. Po
żegnali się. Barnekow wszedł do swe
go lokalu. Jóel pobiegł do Kwon Su.

Fred Harding bawił jeszcze w No
wym Jorku w7 towarzystwie swego 
wiernego służącego Toma Herwart.

Był on tak zdenerwowany, że Tom u- 
ważał zi stosowne wezwać lekarza.

Fred Harding nie uprzedzony o ni
czym oburzył się, gdy lekarz stanął 
przed nim.

— Nie ja a dusza moja cierpi — 
powiedział — i żaden doktór mi pomóc 
nie może, chyba ten który zwróci mi 
moją Annę Marię.

— Któż to panu powiedział? — od
parł lekarz. — My posiadamy środki 
na wszystko. Chcę przede wszystkim 
zbadać, czy przyczyna pańskich cier
pień nie leży w organiźmie. Po czym 
zobaczymy co dalej robić.

Lekarz zaczął badać Freda. Po upły
wie kilkunastu minut skonstatował, Ż6 
pacjent jest zupełnie zdrów, i że ser

ce jego i płuca są w najlepszym sta
nie.

— Ma pan słuszność — odezwał się 
— przyczyna pańskiej choroby tkwri 
gdzie indziej: jest ona wynikiem 
wstrząsu moralnego?

— Mój panie — odpowiedział Fred 
— nie mam humoru opowiadać panu 
co przeżywałem ostatnio. Powiem tyl
ko, że była osoba, którą bardzo kocha
łem i tą mi zrabow7ali, ukradli, uprowa
dzili. Zrozum pan to jak chcesz. Szu
kam ją nadaremnie. Upłynęły już czte
ry tygodnie i nie wpadłem na żaden 
ślad. Rozpacz mnie ogarnia a jestem 
zupełnie bezsilny.

— Chodzi chyba o kobietę?
— Tak.
— Mogę panu powiedzieć, że takie 

poszukiwania nie mają najmniejszych 
szans powodzenia. Powinien pan raczej 
zwracać więcej uw’agi na stan swego 
zdrowia.

Uwaga była zupełnie niestosowna, 
ale cóż może lekarz poradzić zdrowe
mu człowiekowi, którego jedyną cho
robą było jego nieszczęście?

Stan Freda Hardinga pogarszał się 
z dnia na dzień, co doprowadzało To
ma do rozpaczy. Wszelka nadzieja zna
lezienia Marii w Nówym Jorku zdawała 
się być płonną.

A kto wie czy ta nieszczęśliwy, ko-

•. Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
bieta w ogóle została ukryta w No
wym Jorku?

Czyż Barnekow nie mógł jej upro
wadzić do innego miasta, a nawet do 
innej części świata, tak jak z Australii 
zaciągnął ją do Amery’ki?

Jednego dnia listonosz przyniósł list 
od Dóringa. Fred zaraz po przyjeździe 
do Nowego Jorku podał mu swój a- 
dres telegraficznie i otóż poczciwy 
Dóring zawiadamia swego szefa o bie
gu. interesów.

Nowiny były dość zle i to natchnęło 
Toma na myśl natychmiastowego wy
jazdu z Nowego Jorku.

Stary Dóring donosił, że pani Ade
lajda doprowadza cały interes do rui
ny, a co najgorsze udzieliła pełnomoc
nictwa jakiemuś zrujnowanemu dość 
podejrzanemu arystokracie, baronowi

Wedigo Granitz - Eberheide, a teraz 
chce nawet wyjść za niego za mąż. Ona 
już od dawna była w stosunkach z tym 
baronem, a po wiadomości o śmierci 
swego męża postanowiła poślubić ba
rona.

— Toby było ostateczną ruiną twego 
interesu, mój kochany — pisał Dóring 
— baron absolutnie na interesie się nie 
zna, natomiast jest bardzo rozrzutny. 
Przez ostatnie kilka tygodni znikły z 
kasy olbrzymie sumy i nikt nie wie 
gdzie się znajdują. Jest pewne, że ba
ron te pieniądze w7ziął. Sprawy pogor
szą się jeszcze o wiele, gdy po ślubie z 
panią Adelajdą ten człowiek stanie się 
wnpć-łwłaścicielem firmy.

Wspomniane okoliczności wymagają 
twego natychmiastowego przyjazdu do 
Berlina. Przede wszystkim jednak mu
sisz mnie zawiadomić, jakie mam za

jąć stanowisko wrobec ślubu tw7ojej żo
ny z baronem.

Czy mam temu przeszkodzić, wyja
wić, że wzmianki w gazetach o tw7ojej 
śmierci były mylne — że ty żyjesz?

Błagam cię, synu, wróć natychmiast 
do domu. Dla ciebie jedynie zostałem 
7*a swoim stanowisku dotychczas, teraz 
jednak cierpliwość moja się kończy

Przyjedź, zanim będzie zapóźno”.
Fred czytał list ten głośno, tak że 

Tom mógł słyszeć jego treść.
— Co ty na to ? — spytał Fred i wy

buchł takim śmiechem, że Tom stanął 
jak wryty.

— To wzmacnia jeszcze moje prze
konanie, że powinniśmy natychmiast 
stąd wyjechać — odpowiedział Tom.

— Właśnie że nie — odezwał się 
Fred — zostanę tu tak długo póki znaj 
dę Annę Marię.

— A jeśli my jej nie znajazicmy, po
myśl, że w7 międzyczasie interes w Ber
linie pójdzie na marne?

— Co mnie teraz obchodzi interes? 
Amia Maria jest mi droższą niż wszyst 
kie skarby tego świata.

— Uw7ażaj. grozi ci utrata majątku I
— To zacznę znowu od początku! 

Gdy będę miał Annę Marię będę w sta
nie na novVo zacząć pracować i wzboga
cić się. Jeśli jej nie odzyskam, wszyst
ko jedno będę zgubiony".

— To szaleństw7o! — pomyślał Tom,

nie śmiał jednak głośno tego wypowie
dzieć.

Fred siadł do stołu i wziął blankiet 
telegraficzny. Nakreślił kilka słów do 
Dóringa i dał Tomowi do przeczytania:

„Milcz — daj jej wyjść zamąż".
— Chce pan więc... — odezwał się 

Tom.
— Tak, zrujnować ją — odpowie

dział Fred — ta osoba na nic innego 
nie zasługuje. Idź i nadaj tę depeszę.

Tom Herwart wypełnił rozkaz swego 
pana.

— To szaleństwo! — mruczał Tom 
schodząc ze schodów. — On jej chy
ba nie znajdzie, a toby może było i le
piej. Bo pomyśleć tylko w jakim sta
nie ją teraz znaleźć może?

Tom nadał depeszę i wrócił do hote
lu. Zastał kapitana Hopkinsa.

— To dziwne — mówił Ferd do ka
pitana, — że ani razu jeszcze mi się nie 
śniła. Ani razu nie widziałem jeszcze 
wć śnie obrazu mojej ukochanej. Toby 
mi może trochę ulżyło.

— Czy panu się nic nie śni w ogóle ? 
spytał Hopkins. — Mogę panu dać do
skonały środek. Ja wypijam kilka kie
liszków brandy a po nich dwie bute
leczki czerwonego wina, śni mi się po
tem wszystko co tylko chcę.

'Ciąg dalszy nastąpi)



Bractwa Kurkowe

Koronacja Muzy Górników w Lens
W nedziclę 24. czerwca odbędzie się w 

Lens święto koronacji Muzy Górników. Pro
gram uroczystości bardzo bogaty będzie o- 
bejmował różne popisy i występy artystycz
ne. t

Między innymj wystąpi balet opery pary
skiej, grać będzie orkiestra paryskiej straży 
pożarnej, w godzinach rannych odbędą się 
skoki spadochroniarzy, którzy uczestn'cz.yc 
będą w samolotowym zjeździć gwiaździstym.

Również w godzinach rannych Muza Gór
ników będzie wprowadzona w urząd przez 
mera miasta Lens p. dr. Schaffncra.

Koronacja jej odbędzie się po południu o 
godz 1630, na stadionie Bollacrt

Osiem set dziewcząt ubranych w biel, u- 
czestnlczyć będz e w uroczystości, która bę
dzie jedną z najpiękniejszych, jakie w ogó
le widziano dotąd w Lens.

LENS piasto i szyb t-gi. — K.T.M. Lens mia
sto i szyb 2-gi podaje do wiadomości, że Tow. 
Różańca żywego obchodzi swą 27-rocznicę istnie
nia w dniu 24. VI.; msza św .o godz. 10. rano 
Na mszę św., która zostanie odprawiona w pol
skiej kaplicy, prosi się o wyavlegowanie pocztów 
sztandarowych. Zarząd K.T.M.

W* Mówi się po polsku 
w aptece PHARMACIE CENTRALE w Lens 
(P. RAOULT aptekarz). 36-38, Place J. -la tires 
Lekarstwa francuskie i polskie. — 
Kompletny dział optyki leczniczej 
(okularr, sztuczne oczy, nic tłukące się, itd.)

LENS, szyb 4-5. — Sekcja Polska C.F.T.C. 
podaje do wiadomości swym członkom, żo zwołu
je zebranie 24. VI. o godz. M.30 w sali p. Mar
chewki. Sprawy bardzo pilne, dotyczące wyborów 
do kas chorych. Również sprawa wycieczki.

Obecność wszystkich członków pożądana.
SALT,Al MINES. — („Dzień Matki”). — Kato

lickie Koło Polek w Sailaumines urządza „Dzień 
Matki” dnia 24. czerwca Rano uroczysta Msza św. 
w kościele parafialnym w Sallaumncs o godz. 8.30 
o błogosławieństwo Boże w rodzinach polskich.

Miejscowe Towarzystwa prosimy o wydelegowa
nie sztandarów na Mszę św. Część świecka odbę
dzie się w sali „Cercie Jeanne d’Arc”. Program 
naprawdę piękny. Poza występami K.S.M.P. i dzie
ci wspomnieć należy, przede wszystkim wzrusza
jące przedstawione p. t.: „Szczęśliwy, kto jeszcze 
matkę ma"' Sam tytuł mówi za siebie. Powinien 
on pociągnąć wsystklch, którzy jescze w sercu 
swym czuja cześć dla swej matki. Zapewniamy, że 
nikt nie pożałuje czasu, ani pieniędzy, gdyż głów
ne role grają Cclka Błaszczyk i Feliks Wawrzy
niak.

Uroczystość rozpocznie się o godz. 17.30. Wstęp 
80 fr. Serdecznie zaprasza w imieniu zarządu

Szymańska Helena, prezeska

Kolonie letnie
Katolickiego Związku Dziatwy Polskiej
Katolicy! Związek Dziatwy Polskiej poda- 

jc do waidomości, iż także w tym roku u- 
rządza kolonie wakacyjne dzieci.

Dla depart. Nord i Pas dc Calais w Stella 
Plage (nad morzem) razem z harcerzami.

I. Grupa: Dziewczyny. — Wyjazd z Lens 
autobusami 17 lioca. Powrót 8 s:erpnia.

Grupa druga: Ch.opcy. — wyjazd 8 sier
pnia."

Wick: od 7 lat skończ, do 14.
Oplata: 200 fr. utrzymanie dzienne, plus 

koszta podróży, drobne opłaty na zabawki. 
Konieczne: świadectwo zdrowia i szczepienia 
ospy.

Co zabrać ze sobą. Ubranie jedno, lub dwa, 
kąpielówki, bieliznę na 3 tygodnie, koce, po- 
duszeczkę, pi ześcicradło, ręcznik, mydło, 
pastę, talerz, łyżkę, widelce, kubek, wazeli
ny, zeszyt, ołówek, listy.

Dla dzieci okręgu paryskiego kolonie od
będą się w Chevilly (Ixjirct) od 24 lipca do 
14 sierpnia. Warunki te same.

Zg aszać się na adres: Ks. Oramowski Piotr. 
25, rue Surcouf, Paris 7. Załączyć znaczek 
na odpowiedź.

Dla Waszego żołądka
Z pośród 18 ziół, jakie zawiera herbata 

,.Thć <lcs Families”, werwena, melisa, kolen
der i mięta pobudzają żołądek, żołądek, 
który dobrze działa, to pewność łatwego 
trawienia j następnie dobrego przyswajania. 
Dbajcie o żołądek: płjcie co wieczór filiżan
kę herbaty „The des Families” (środek 
leczniczy). Do nabycia w aptece.
(V. 494 P. 17817) (51 st. M)

Zjazd Okręgu III
Związku Polskich Kol Śpiewaczych

Zarząd zaprasza Polonię z Noyelles i 
okolicy na swój doroczny zjazd, który 
odbędzie się w niedzielę 24. bm. w 
^Joyelles sous Lens.

Na program złożą się występy chó
rów: „Cecylia" Lievin, „Chopin" Rou- 
vroy, ■ „Polonia" Noyelles, „Cecylia" 
Billy-Montigny, „Jedność" Hames, 
oraz „Św. Elżbiety" Lens.

W drugiej części programu piękna 
operetka „Miłostki Ułańskie". Odegra
ją ją amatorzy z Rouvroy. Wieczorem 
zabawa taneczna. Bufet własny.

Apelujemy do wszystkich Rodaków 
i naszych sympatyków, ażeby poparli 
pracę naszych chórów, które mimo 
ciężkiej pracy upiększają swym śpie
wem wszystkie uroczystości polskie. 
Otwarcie Zjazdu o godzinie 15-iej w 
sali gminnej.

Zjazd będzie prawdziwą ucztą du
chową oraz miłą rozrywką po pracy!

„Cześć Polskiej Pieśni"
Za Zarząd : Czuchnowski, sekret.

W 6 miesiącach przegrał 6 milionów fr., 
które sprzeniewierzył

PARYŻ. — W więzieniu „Sante” osadzo
no księgowego-kasjera Pawła Poumlina. 
Mężczyzna, który lubił „grać na konie”, nie 
miał szczęścia. Gdy wyczerpały się. jego osz
czędności, dopuścił się sfałszowania czeków 
i poszkodował pracodawcę na 6 milionów 

franków.
■■■■ Na św. Jana (24. czerwca br.) ■■■■■
Wszyscy do Baru „FLORIANA"

8, Roe Ferdinand Duval DIDIO ( Ae\ 
— Mćtro : St-Paul — I ARIO )

Matka pomogła synom w zabójstwie ojca
WERSAL. — Przed kilku dniami donieśliś

my, że w Móntigny les Cormeillcs, dwaj bra
cia, August i Ferdynand Bcrtraux, zabili 
swego ojca, który brutalnie obchodzi! się z 
matką Obaj młodzieńcy zostali aresztowani.

Badania i dochodzenia ujawniły, żc matka 
młodzieńców a żona wieśniaka, dopomogła 
synom do zgładzenia ich ojca.

Niewiasta zosta. a aresztowana i przekaza
na władzom sądowym.

Dla Myzczvzn :
RYNARKI sportowe - SPODNIE TKANINY wełniane i bawełniane

। 7 10, Ruc Montpenchcr

^UJlWCC " HENIN-LIETARD -

Wszelkie I .Al E It L O W A Ni I E z poważny gwarancja
5W-* Z zaufaniem zwróćcie się do firmy: "K2 1

L’USIHE du MEUBLE - Lancel-Leroy
(L line du A Septembre (Rue de 1’Hópital) L I K V I N

Tylko MEBLE z drzewa dębowego, 1-szcj jakości

JADALNIE - SYPIALNIE - Komplety KUCHENNE - KREDENSY
MEBLE na zamówienie —- Staranne wykonanie

Bezpłatna dostawa do domu. ----- -----------Ułatwienia w płaceniu na żądanie I
nvw*w Pożyteczny podarek dla każdego kupującego

Oszczędzajcie pieniądze 
przez rozsądny wybór 

oliwy stołowej
Bądźcie przenikliwi. Nie nabywajcie naj

droższej oliwy, w przekonaniu że musi być 
najlepszą.

Istnieją doskonałe oliwy z orzechów 
ziemnych i oliwy stołowe po cenach przy
stępnych. Rozpoznacie jc z łatwością, a 
z resztą dostąwca Wasz, któremu zależy na 
utrzymaniu swojej klienteli, będzie bez wąt
pienia umiał Wam doradzić.

W Waszym interesie leży zapłacać za oli
wę właściwą cenę, ale nic więcej! (1432)

MILUZA. — Okręg C.Z.P. podaje do wiadomości 
wszystkim organizacjom wchodzącym w skład 
Okręgu, że blerze udział w niedzielę 1. lipca w 
uroczystości na cmentarzu poległych żołnierzy pol- 
skeh w Dieuze, organizowanej przez Okręg Fe
deracji Polskich Obrońców Ojczyzny Francja- 
Wschód.

Apeluje się do wszystkich organzacji i towa
rzystw. aby w tym dniu nie urządzały u siebie 
żadnych zebrań, imprez lub zabaw, lecz starały się 
wziąć gremialny udział w uroczystości w Dieuze.

Towarzystwa i organzacje posiadające' sztanda
ry zabiorą takowe ze sobą. ,

Tow. i organizacje z Ronchamp. Belfort, Anon- 
cicourt, Bethincourt i llcrimoncourt, zgłoszą się do 
kolegi Czajki Edwarda. 53, Rue Besanęon, w Mont- 
bćlianj (Doubs). Natomiast wszystkie inne tow. 
organizacje z Alzacji mogą się zapisać na listę 
wyjazdu w7 biurze Okręgu C.Z.P., przy 14, Ruc 
Linnc w Mulhouse.

Zarząd C.Z.P.

Komunikat Okr. Billy-Montigny 
Związku Bractw Kurkowych

Związek Bractw Kurk. urząG'za w dniu 24 czerw- I 
ca b.r. w Divion strzelanie o puchar wędrowny 
Związku. W tym dniu bractwo Divion obchodzi 
swą 26 rocznicę istnienia. Z tej okazji okr. Billy- 
Montigny urządza autobusami Houillcrcs Natio-1 
nale wyjazd do Divion.

Godziny odjazdu: Autobus I.
Dourges 17 członków, Cafć Kryślak. godz. 12.45; , 
Montigny en Gohelle, 15 członków. Cafć Kar- ’ 

czewski, godz. 13; .
Noyelles sous Lens, 18 członków, Cinema Prin-; 

tania, godz. 13.10.
Autobus II.
Billy-Montigny i Rouvroy-Noumea. odjeżdżają 

wspólnie, 27 członków z dworca Billy-Montigny o 
godz. 12.4o; •

Mćricourt - Maroc, 17 członków, Cafć Choun, o 
godz. 13.;

Sailaumines Monument, członków 15. o godz. 
13.15.

Oba autobusy przystają w Sailaumines obok 
pomnika skąd po załatwieniu formalności razem I 
pojadą. • Witold Nowak.

Święto Braci Strzeleckiej
Związek Bractw Kurkowych, urząxlz.a w 

dniu 21 czerwca w Dlvion wspólne święto 
strzeleckie. Z tej okazji odbędzie się roz
grywka o puchar Zw. znajdujący się w bra
ctwie w Divion.

Na strzelnicy staną wszystkie bractwa 
kurkowe okr. Bruay i Billy-Montigny. Wo
bec zgłoszeń a wszystkich bractw w strze
laniu o puchar, upraszam bractwa okr. 
Bruay, aby punktualnie o godz. 14. rozpo
częły strzelanie. Okręg Billy wysyła wicc- 
kapitana związku dh. Jankowskiego.

Związek zaprasza wszystkie Bractwa Kur
kowe w niedzielę do Divion. Osobnych za
proszeń ne wysyła się.

Czołem Bracia!
Witold Nowak

Sekr. gen, Zw. Bractw. Kurk.

BRUAY EN ARTOIS. — Zarząd Br. Kurk. pro
si swych członków o przybycie na zbiórkę 24. bm. 
do lokalu p. Kukicłczyńskiego na gudz.e 11-tą, 
skąd nastąpi wymarsz do Divion na 26-tą rocz
nicę Br. Kurk.. gdzie zarazem odbędzie się strze
lanie o puchar Związku, *

Związek Kupców i Kzemieślników
Okręg VIII Zw. Kup. i Rzemieśln. Pol. 

w Dcnain
Zebranie-okręgu VIIf-go Zw. Kupców i Rzem. 

Pol. w Dcnain odbędzie się w niedzielę, dnia 
24-go czerwca 1951 o godz. 16-tej po południu w 
siedzibie. Omawiana będzie uroczystość poświęce
nia sztandaru. O liczne przybycie prosi Zarząd

Okręg XIII Zw. Kup. i Rzemieśln. Pol. 
w Lille

Zebranie okręgu XIII. Zw. Kup. i Rzem. Pol. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 24-go czerwca 1951 
o goo-z. 16.30 po południu w lokalu członka p. 
Kozłowskiego przy Boulevard Victot* Hugo w 
Lille.

O liczne przybycie członków prosi Zarząd

Okręg VII Douai Zw. Kup. i Rzcm. Pol. 
we Francji

Okręg Douai zawiadamia czeladników, uczni oraz 
kandydatów do egzaminów, że kursy dokształca
jące odbywają się co poniedziałek od 18-teJ do 
20-tej w College Technique, Rue Morel w Douai, 
obok nowego garażu Forda.

Obowiązkiem każdego mistrza jest -umożliwie
nie uczniowi uczęszczanie na te kursy.

Kombatanci
BRUAY EN-ARTOIS. — I. Okręg Stow. R<«. 

i b. Wujek. R.P.—W imieniu zarządu tegoż Okręgu 
ślemy tą G'rogą jak najserdeczniejsze podzięko
wanie dla tych yszyatkich, którzy w jakiś 
sposób przyczynili się do upiększenja święta pod 
La Targette w7 dniu 20 maja b.r. a przede wszy
stkim Komendzie Harcerzy I. Okr. Lens, z ko
mendantem tegoż okr. p. Sembą i wszystkim Har
cerzom, Instruktorom itd. za pracę około pomni
ka. i za liczny udział w tej uroczystości. Tak 

harcerkom Okr. Dziękujemy za udział tak sa
mo Zw. Sokołów z jego naczelnikiem p. Wolskim, 
Bractwom Kurkowym. Szkole Pol. Gospod. Dom. z 
Bćthune z siostrą Jolantą, wszystkim kupcom i 
rzemieślnikom polskim. Dziękujemy wam za tru
dy w zorganizow-aniu i poparciu uroczystości. 
— „Bóg Wam zapłać”!

Ref. I. Okr. Wiatrowski J.
CALONNE R1COUART. — Oddział' Z.U.P.R.O. 

podaje. do wiadomości wszystkim człoąkom, iż 
zebranie oddziału odbędzie się w niedzielę dnia 
24. VI. w lokalu p. Kury, o godz. 3. po.południu. 
Bardzo ważne sprawy.

Na Targach Handlowych w LILLE zwiedźcie stoiska
firmy STOCKS A Al E It I C A I N S

Els CAMBIER - MERUN —
gdzie znajdziecie

Z okazji Targów :

86, Rue A. Leroy — BRUAY-EN-ARTOIS
MO ■<* ■ ■<* od najskromniejszych

,|0 najbardziej luksusowych

JADALNIE z masywnego dębu..............................  . .
SYPIALNIE, obejmujące szatę z lustrem (3 drzwi), łóżko, 

stolik nocny...........................................................................

59.900 Ir
24.500 Ir

Jedyna organizacja -we Francji 
która zniosła pośrednictwo i 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dot j czy
UMEBLOWANIA

110 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj
skromniejszych gx> najkosztow
niejszych - Ułatwienia w płaceniu

18. r. des Ponts de Comines - I.ille (blisko dworca)
--------  OTWARTE w NIEDZIELE RANO ------- *

Danuta OOWOiNA BILNAIME
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu 

•43, (juai de la Touruelle — PARIS (S’l

TŁUMACZ • PRZYSIĘGŁY przy sadach 
francuskich

Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE SVJ't 
W sprawach ; metryki, śluby, naturallzacje, 
pełnomocnictwa na kraj, rotwody w Polsce i 
we Francji, aprowadzanle rodzin, procesy są
dowe, renty, wyjazdy U-S.A., Kanada, Austra
lia, D.P., wizy. Konsulaty, Ministerstwa, Pre
fektury. pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie (lomylek nazwisk.
Pistcle t zaufaniem. • Odpowledi natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12*) 

eeeweewn- (Mćtru: Porte Dorće)

NOYELLES SOLS LENS. — Kolo śpiewu ..Polo
nia” podaje członkom do wiadomości, żo organi
zuje wycieczkę nad rnorzo w dniu 14. lipca (na 
2 dni).

Kto ch e wyjechać razem z kolom winien się 
zapisać u prezesa p. Drinkorna. Cena przejawu 
5V9 franków. Zarząd

4ERICOLBT MAROC — BOLI ROY-NOL MEA. 
Członkowe Syndykatu Wolnego Górników C.F.T.C. 
oraz wszyscy pensjonowani i wdowy, czy należą 
do C.F.T.C. czy nie, są proszeni o przyhjcie na 
wspólne zebranie Sekcji Polskich, które odbędzie 
się 24. 6. o godz. 10.30 w salt „Cafć Boulevard”.

Na porządku dziennym sprawa Knappschaftu. 
Sprawo'ZG'anie z Konferencji- Międzynarodowego 
E<ura Pracy w Genewie; zreferuje sekretarz gen. 
C.F.T.C. Józef Sauty i sekr. gen. dla spraw pol
skich Fr. Szczepaniak. Omówienie wyborów do 
kasy chorych. O liczny udział prosi Zarząd

1E.S.M.P. i oddział sportowy Polonia 
* Mazingarbe 7

Podaje sic do wiadomości wszystkim członkom 
oraz sympatykom, iż w niedzielę, dnia 24 .czerw
ca o godz. 10-tpj przed południem .odbędzie się 
zebranie u p. Bitebier. Jest wymagana obecność 
wszystkich członków. Zaprasza się również sym
patyzującą młodzież i sportowców. Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy. Na zebranie zapra
sza się również młodzież żeńską.

Przypomina się wszystkim, iż wycieczka nad 
morze (jednodniowa) organizowana przel młodzież 
odbędzie się 14 lipca. Zapisy u członków zarządu. 
Kllkadnięwa wycieczka odpoczynkowa będzie zor
ganizowana począwszy od 15 sierpnia poa' namio- 
tam. Zgłoszenia na wycieczkę są liczne. Kto by 
jeszcze chciał podążyć na kilka dni nad morze, 
powinien się zgłosić jak najprędzej, abyśmy mo
gli załatwić sprawę urlopu i byśmy wiedzieli ile 
mamy zabrać namiotów.

* t *
Rezultat z ostatniego turnieju urządzonego przez 

Polonię Mazingarbe w 1. dniu: Gwiazda Lena rez. 
E.C. Mazingarbe 2 — 1; Jeune France — Polonia 
3 — 1; w drugim dniu (final) Jeune France — 
Gwiazda 2 — 1; Polonia — E.C. Mazingarbe 1 — 1.

Po turnieju odbyło się ciągnienie loterii. Wygra
ne na numery: 42, 362, 50, 41, 486 — są jeszcze do 
odebrania.

Firma DEVAUX et Fils 
33, Ruc Paslcur - MARLES-lcs-MJNES 

.rtord"‘". >j Hali Wystawowej
SYPIALNIE — ŁÓŻKA kompletne — 
JADALNIE — KUCHNIE kompletne 

Aparaty do OGRZEWANIA 
Piece KUCHENNE „LACO" 
WÓZKI i lożka dziecięce

w wielkim wyborze *TK?: 
Mnóstwo artykułów7 - podarków 

‘Dostawa do domu — Ułatwienia w płaceniu

Zapoznajcie się z naszymi bardzo korzystnymi warunkami •*■■**—.

T.IBERCOURT. — Zapisy -nx kolonie letnie 
dziewczynek do Stelhi Plage i na ebozy harcer
skie. przyjmuje p. Lyczowa Cecylia, 153. Bols dc 
Piny, Libcrcourt.

OSTRICOURT. — Zapisy na kolenie letnie 
dziewczynek do btclla-Plagc i na obozy harcer
skie przyjmuje: Dli. Pilarska, p. Czarnecki Flo
rian, p. Ciesielski Ed. — Proszę się do tych osób 
zmracać bezpośrednio. KOMENDA HARCEREK

WAZIERS. — Sa kolonie letnie do Stella-Plage 
ruchów-dziewczynek i na obozy harcerskie przyj
muje dh. Karasińska. 12. Avenue (lounod. La Clo- 
chettc, Maziers. we wszystkie dnie do 29. 6.

Przyjmuję zapisy na I turnus i JI turnus rów
nocześnie. KOMENDA HARCEREK

Krwawy dramat w Tuluzie
TULUZA. — Trener * rugby, Gaaton 

\ ignlal miał przyjaciółkę. Annę Myssius, z 
domu Roussct, którą namawiał do porzuce
nia męża i dzieci, by wspólnie z nią zamiesz
kać

Niewiasta odmówiła. Między mężczyzną a 
nią doszło wówczas do kłótni, w toku której, 
Vlgnial strzelL' do niewiasty trzykrotnie, a 
następnie odebrał sobie życie.

Stan niewiasty nie jest groźny.

Wyciąg z życiodajnych Kxtrait Urchllique| 
gruczołów zwierzęcych kalefluid 
Używanie naszego wyciągu polepsza na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę
czenia, wyczerpania, zaburzenia i starości- 
U kobiet również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich aptekach. Bezpłatnie 
wysyłamy opis „sposob użycia” po polsku
Laboratoire K A LE ELE 19,
66, Bld. Exelmans PARIS (16) v.p. 2j.3:n

L K N S - TEXTILE 
(rue de la Gare prolongćeł ■LENS (P.-de-C) 

dostarcza na całą -Francję 

PIERZE i PUCH
W^YPY 8waranU,w* (pierze nie przechodzi)
IfOlrl trwałego kolom (1 m. 60 szerokości)

Próbki na żądanie

NOELX-LES-MINES. — Opieka nad dzieckiem 
polskim, zwołuje zebranie rodzicielskie w niedzie
lę 24. bm. o godzinie 3. po południu w Sali Pol
skiej przy rue Moussy. O przy bycie jodziców 
prosi , Zarząd

■ Gdzie znajduje się »
Wielki IHPOUnOAll

PINDER
Dyrektorzy * właściciele

Mr. et Mme Charles SPILSSERT 
?? 

ue
| Zapamiętajcie następujące daty:

w Brua.y-en-Artois
w poniedziałek 25 czerwca
wieczorem o godz. 21-ej

Ccylajcce i rozpow*z<?chnlajri<* 
ł.X<irodoirr<r’

"" ---- e
KANCELARIA PRAWNA k

pod kicrowuiclwem DOKTORA PRAW ■

S. OL6IV1CK1 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach traucuskich ■ 

100. rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metru: WAGRAM — Tćl. WAGrani 88-9) ■ 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naluraliza- 1 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. ■ 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. ■

tylKo

nie drażni

Drobne Ogłoszenia

as P © IR n
Wyścig kolarski dookoła Szwajcarii

Kobiet przebił dętkę trzy razy — 
Kubler przejął prowadzenie

LUGANO. —- IV czwartek odbył się 6-ty c- 
tap dooko a Szwajcarii. Kolarze jechali z Lu
cerny do Lugano. Trasa wynosiła 218 km. 
Etap był o tyle bardzo trudny, i<* obejmo
wał część najwyższych szczytów, które nale
żało przebyć. Jazda odbywała się przez ma
syw św. Gotarda.

Szwajcar Kobiet zadziwił wszystkich. 
Niestety, nie miał szczęścia. Trzykrotnie „na
waliła” mu dętka, tak, że czas uzyskany przy 
zdobywaniu szczytów i zjazdach utrać fi i e- 
tap ukończył na 6-tym m ejscu. Wysunął się 
na czoło klasyfikacji, rodak jego KUBLER.

W etapie Lucerna — Lugano zwyciężył 
W.och Rosello. Drugim był Kubler. W klasy
fikacji ogólnej prowadzi Kubler przed Ko
bielem z przewagą czasu 5*43”.

O Puchar Państw Łacińskich

Lille DSC - Sporting Lizbona 1:1
TURYN. — Drużyny były sobie równe. W 

pierwszej połowic drużyna Lille zdobyła swą 
bramkę. Portugalczycy wyrównali w drugiej 
połowie.

W dogrywce, żadna stron nic zdobyła 
potrzebnej jej bramki, tak, źc spotkanie za 
kończyło się wyu'kicm nierozstrzygniętym.

Powtórny mocz został naznaczony na pią
tek w leczór.

U Gwiazdy Bully
Klub sportowy „Gwiazda” podaje do wiadomo- 

źci członków, że zebranie klubu odbędzie się w 
niedzielę dnia 24. VI. w sali zebrań u p. Ga
wlaka o godz. 11-tej. Uprasza się o przybyeif 
graczy uraz wszystkich członków. Punktualnoś* 
w.> magami.

—— Potem —

w Del hu ne na okres 2 dni 
we wtorek 26 hm. wiecz. o godz. 21 
w środę 7.1 bm. wiecz. o godz. 21

■ Wkrótce ■ — —

w Noeux-les-Mines 
w czwartek 12 lipca

Uwaga !
Codziennie w południe przez 

główniejsze ulice każdego miasta 
przejdzie

wspaniała kawalkada
Chcąc ażeby wszyscy mogli podziwiać 

to fantastyczne widowisko, Dyrekcja 
Cyrku PINDER, ze względu na ciężkie 
czasy w jakich żyjemy, zgodziła się na 
niskie CENY POPULARNE.
Jedynie PINDER stosować 
może tak niskie ceny ze względu 
na olbrzymią wielkość swego 

hipodromu, który
pomieścić może 10.000 widzów!...

:-------— Przede wszystkim —--------
zarezerwujcie sobie miejsca
ponieważ Cyrk PINDER zawsze jest

:TOF~ przepełniony "W
Przez cały dzień, począwszy od 
9-oj rano zwiedzanie menażerii i 
przedsprzedaż biletów, które wyda- 

je się tylko na ten sani dzień.

Teatr - śpiew - Muzyka
Komunikat Zw. Chórów Kościelnych

Na wniosek ks. Wal. Dębskiego, patrona 
IX Okręgu P.Z.K., Związek Chórów Kościel
nych przeprowadza tego roku drugi z rzę
du kurs dla dyrygentów Chórów w Alzacji. 
Lekcji udziela p. prof. Rygiel, niestrudzony 
krzewiciel pieśni polskiej na Obczyźnie.

Przypominam, żę wszelka korespondencja 
do Związku powinna być kierowana na a- 
dres sekretarza:

Suchanecki Wiktor, 24, ruc des Cytiscs 
Vieux-Conde (Nord).

Sekr. Zw. Suchanecki W.

KARNES. — LrkVja orkiestry symfonicznej 
Koła Muzycznego „Wesołość” odbędzie się w nie
dzielę 24. czerwca br. o godz. 10. rano w lokalu 
p. Gruchały.

Po południu o gud. 2. próba oddziału niandoli- 
nistów. O liczny udział prosi Zarząd

HOLDAIN. — Zarząd Koła. Muz. „Echo” podaje 
członkom do widaomości, iż lekcja orkiestry dętej 
odbędzie się w niedzielę 24. 6. o g. 10-tej rano 
w Beugin na świeżym powietrzu.

W razie niepogody lekcja odbędzie się w sie
dzibie u p. Berćala,

BRUAY EN ARTOIS. — W niedzielę 24. czerw
ca o godz. 14-tej oebędzie się półroczne zebranie 
chóru Cecylia Wanda w sali p. Kukicłczyńskiego. 
Sprawy barrdzo ważne. (Wycieczka nad „Polskie 
jezioro”, nad morze itd.). Zarząd prosi o przy
bycie wszystkich członków na godz. 14. punktu
alnie. Sympatycy śpiewu mile widziani. Po zebra
niu o godz. 16-tej występ koła śpiewu na rocz
nicy Stow. b. Grenadierów u p. Kukicłczyńskiego.

< ALONNE-KICOUART — M ARLES. — Klub 
Mandol. „Estudiantini” (Calonne - Maries) zawia
damia swych członków7, iż w niedzielę 24 b.m. od
będzie się próba generalna o goń*/. 15. w Cafć Flo- 
rimond. Ze względu na bliski występ, wszyscy 
członkowie powinni przybyć. Dyrygent.

ARSCON. — Zebranie Kola „Polska Sztuka’? od
będzie się w niedzielę 24. b.m. w lokalu Domu 
Polskiego, zaraz po nabożeństwie polskim. Udział 
wszystkich członków jest konieczny, ze względu 
.na na załatwienie ważnych spraw w związku, z 
konkursem.

KSMP
Obchód K.S.M.P. w La Clarence

Dnia 24 czerwca b.r. K.S.M.P. rn. i ż. obchodzi 
swą 4. rocznicę.

«Msza św. o godz. 11-tej na intencję młodzieży 
w kościele La Clarence, podczas której młodzież 
przystąpi <jo Stołu Pańskiego.

Akademia o godz. 16-tej w Calonne-Ricouart na 
sali p. Kury, podczas której młodzież wystąpi ze 
swoim chórem i dwoma sztukami teatralnymi 
p.t. „Jankiel swatem” i „Ułani I-go pułku”. Dla
tego, że sala kopalniana w La Clarence jest w 
reperacji, K.S.M.P. zmuszone jest urządzić swą 
popołudniową uroczystość w Calonne-Ricouart.

K.S.M.P. zaprasza wszystkich Rodaków z I.a 
Clarence, Caloune-Ricouart i^kolicy na swą pięk
ną akademię, która potrwa olisko trzy godziny i 
ubawi wszystkich gości.'

Po akademii o godz. 20-tej zabawa taneczna 
pooczas której będzie przygrywać wyborowa or
kiestra pod batutą p. Michałowicza z Marles-les- 
Mines. Zarząd.

: Jc. .

Zebranie nadzwyczajne
Przypominamy wszystkim prezesom i prezeskom 

o obowiązku przybycia na nadzwyczajne zebra
nie w sprawie akcji letniej, która odbędzie się, 
w niedzielę 24. czerwca, o godz. 14-ej w sali Cafe 
„Familia” przy route de Bethune w Lens.

Na pół godziny przed zakończeniem, odbędzie 
się posiedzenie obydwu połączonych zarządów głów 
•yell. CENTRALA K.S.M.I’,

BARLIN. — Katol. Stow. Młodzieży Żeńskiej od
będzie w niedzielę, dnia 24. czerwca swe mie
sięczne zebranie o godz. 3-cicj po południu. Obec
ność wszystkich druhenck obowiązkowa. Ważne 
sprawy. _ e

Sokół

Garaż na rowery i motocykle, które pod
czas każdego przedstawienia są pod 

nadzorem.

SABTBOL31LLE. — T.S.L. w1 Sartrouville po
daje do wiadomości, że dnia 24. VI. odbędzie się 
miesięczne zebranie ua sali „Chez Roeber” o godz 
15-tej 30. Z powodu ważnych spraw, między inny
mi urządzenia wycieczki, połączonej z zabawą ta
neczną itd. o pr/.yh'cle wszystkich członków pro
si zarząd. Sympatycy mile wicziani.

LENS miasto i szyb 2-gi. — Tow. Ginin. So
kół Lens miasto i szyb 2-gi, podaje swym człon
kom do Wiadomości, że zrbranie gniazda odbę 
dzie się w dniu 24. VI. o godz. 11.30 w sali p. 
Lecointe. Na zebranie zaprasza się wszy stklch 
członków. Sympatycy mile widziani.

IfARNES. — Tow7. Glmn. „Sokół” podaje do wia
domości członków oraz ćwiczących, iż bierze u- 
dział 24 bm. w rocznicy Tow. Ginin. Dourges. 
Zbiórka o godz. 13-tej w sali pani Gruchałowęj. 
skąd nastąpi wyjazd autobusem.

Po rocznicy w Dourges gniazdo bierze udział w 
rocfcnicy Koła Polek w Ilarnes.

U godz. 10-tej rano próba taiica dla druhen i 
druhów, u liczny udział prosi Zarząd

Lfsły dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P. de C. I
# Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

<1 Wszelkie Listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial
ne" pod numerem nic ujawniamy.

® Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada,

Wolne miejsca 300 Ir. j
i (za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy. 
I za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.)

Matrymonialne 600 Ir.
<za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Potrzebny natychmiast starszy ROBOTNIK 
ROLNY do pomocy w pracy podwórzowej i w 
polu. Płaca według ugody. Pisać do: Stefan 
KACZMAREK. Marollcs-le-Bally par BAR s. 
SEINE (Aube) (14S4)

Samotna NIEWIASTA, lat 45, pragnie poznać 
MĘŻCZYZN U. stanu wolnego i w odpowiednim 
wieku, w celu matrymonialnym. Oferty gp .Na
rodowca” pod Nr. 1489

Poszukuje CZELADNIKA oraz UCZNIA KRA
WIECKIEGO z okolicy Soniain. Zgłosz. do; TO
BOLA. 24. Ruc des Sarts. RIEULAY par Mar- 
chiennes (Nord). (1485)

Poszukuje dwóch ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
do wszelkiej pracy na fermie lub rodziny składa
jącej się z 2 mężczyzn do pracy. Zgłosz do.: 
Ignacy CIESIELSKI a DLANZAC par Matha 
(Charente Maritime). • (1482)

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej, poważ
na. potrzebna do 4-osobouej rodziny. Pisać do: 
Mme LAMBAERE. 22, Rue des Lilas, WAStjUE- 
HAL (Nord). (I486)

Potrzebny młody CZELADNIK lub UCZEŃ 
RZEZNICKI. Zgłosz. do: MACURA. 48, Rue Ra
cine, LILLE (Nord). (1493)

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej, od iat 
20 do 25, lubiąca dzieci, może się zgłosić do: 
Mmc LENOBLE, 71, Ruc Roland. LILLE (Nordi 

(14871

Poszukuje dwóch STOLARZY (jednego umieją
cego polerować). Dobra płaca. Zgłosz. do: 
DZIURDA, 40, Rue des Cactus, VIGNEUX-sur- 
SEINE (S.-et-O.) (1475)

Potrzebna DZIEWCZYNA, od iat 16 do 20. do 
wszelkiej pracy domowej (bez prania). Zgłusz, 
do: LABIŃSK1, 32. Ruc A. Leroy, BRUAY-en- 
ARTO1S (P.-dc-C.). (1166)

Pracy poszukujq 200 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za kążdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Diiewctjiia, lat 16. uczciwa, z dobrej rodziny, 
z ukończoną szkołą Gusp. Dom., znaj. Język pol
ski i francuski, pisanie na maszynie, poszukuje 
pracy jako pokojówka, sprzedaw aczka lub gu
wernantka do dzieci. Łaskawe oferty kierować du 
„Narodowca” pud Nr. 1188

1*0LAK z Belgii, samotny, lat 32, z średnim 
wykształceniem, bez nałogów7, z braku znajomości, 
pragnie poznać odpowiedniej towarzyszki życia. 
Oferty tylko poważne do „Narodowca” pod Nr.

x 1190

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicz* się 100 fr )

BARAK wolny (dług. 12 m.. szer. 4 m.>, do 
sprzedania. Zgłosz. do: FEJDASZ, 160, Route 
d'Hćnin-Liótard, DOURGES (P.-de-C.) (1192)

KUPCY! Sprzedam SAMOCHÓD „Vedette” (z 
pierwszej ręki) w pierwszorzędnym stanie, po
wód 2 wozy. Pisać: RA VET, boite Postale Nr. 30 a 
DOUAI (Nord).

R ć ż n e 500- Ir.
(za ogłuszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Uwaga Rodacy z LILLE. Roubaix 1 okolic 
oraz ł Nord i Pas de Calais!

łlTOrPID fl P I P rue **rs Ponts de Comines 
HgUIIUJd U.U.I.r. _ LILLE - Tel. 502.05 - 
sprzedaje. kupuje, wynajmuje. DOMY. ZIEMII.*, 
FERMY — oraz karty transportowe. Cesje wsz-l- 
kich przedsiębiorstw - handlowych 1 przóhiyslo- 
*>ch. — Sprawy prawne sądowe, ruzwody. re
dakcja aktów kupieckich pchunnocniclw a — 
Wyrabianie dokumentów do wszystkich spraw 
administracyjnych 1 innych potrzeb. Interwencje, 
kwestie nieruchome*. Biuru jest czynne codzienne.

Potrzebna KOBIETA do pomocy w* pracy ty 
kuchni. Zgłusz, do: Restaurant SIMON. 13. Rus 
Notre-Dame de Nazareth, PARIS (3-enie). (1353)

lint-runer ie M. Kwiatkowski — Lens 
Le Górant Lóon (iARSIK* - UENti 

'SSr-iMut * ,'av8l|, szćcutćł par d*» ouwnera 
I ł V _ i łjudiąuew IravaiHeure du Liu*


